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Niech żyje

i włościański!
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Warunki p re n u m e ra ty :
w Warszawie z odnoszeniem 

miesięcznie Zł. 3.50
bez odnoszenia „ 3.—
na prowincji miesięczn. „ 3.50
z «Sr»nicq „ 5.50
Za zmianę adresu 70 groszy

CEHTRALMY
ORGAN

Niech żyje

S o c j a l i z m !
Ceny o g ło sz e ń :
.2  w tekście  (przed kron.) 25 groszy 
g  Nekrologi 10 •»
n  zwyczajne 15

PPS
fmemnjuszE wsasnocu imiaw taczcit siei

j§ d robne za jed eń  wyraz 10 
■te, Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
O  za w iersz w ysokości 1 m ilim etra
Dla poszukujących pracy 50$ rabatu 
O głoszenia w Ńśniedzieln. o 25$ drożej 
Fantazyjne i tabele  (bilanse) 50$ .,

O głoszenia przyjęte po zam knięciu 
A dm inistracji o 10$ drożej.

Za term inowy druk ogłoszeń fldmi ■ 
nistracja nie odpow iada.

Rećskcja przyjmuje interesantów od 1 — 2 po pot. Za zwrot rękopisów redakcja nie odpowiada. Telefon Redakcji 176-70, Admin. 120-13.

Pedekcja i Administracja: Warecka 7 | Konto czekowe P. K. ( ) •  N r . 1 7 5 Numer pojedynczy 15 groszy.
Administracja czynna od 9 do 5-ej bez przerwy. Kasa czynna od li do 2. Rachukin płatne w  środy.

Na stronie 3-ej sprawozdanie z procesu krakowskiego.

„Pełnomocnictwa
Przemówienie posła tow. Perła w debacie

sejmowej.
PEŁNOMOCNICTWA A KONSTYTUCJA

i i

Siedem miesięcy temu p. W ładysław  
Grabski, obejmując rządy, zażądał od Sej
mu szczególnych pełnomocnictw ustawoda
wczych. I te pełnomocnictwa mu 'dano, jak
kolwiek Konstytucja nasza pełnomocnictw  
tego rodzaju nie przewiduje, co więcej peł
nomocnictwa są sprzeczne z Konstytucją. 
L>o rządu nie należy ustawodawstwo. Dzie- 
, "m® ustawodawstwa zastrzeżona jest cał- i 

Sejmowi. I z tą chwilą, kiedy Sejm  
~ ® * ł  się na pewien czas stanowienia usta- 

dawczego w  pewnych dziedzinach, z tą 
wrlą wyrzekł się swoich praw komistyt.u- | 

yYinych W prawdzie Komisja Sejmowa, je- j
ch°dźi o pierwsze pełnomocnictwa', sta- 

rWia się pozornie i powierzchownie dostoso
wać je do Konstytucji, wprawdzie wykreśli, 
a ona z tekstu pełnomocnictw .słowa r o wv- !

.iX22sS 1 t ą f lawy" £?' i
jest SOT7 P °SCI v Wa °  omocnict wach

Z KonB^ j ą .  Konstytucja 
władz ^ f r ai,e oczy wiście rozporządzenia 
dotvr-  ̂ onawczych, ale rozporządzenia 
J l ' ' ąC£.ustaw' to mogą one być tylko j 
P op asam i o wykonaniu tych u s ta w , nie 

gą zas zastępować ustaw, ani tych us- 
w zmieniać. Z chwilą, kiedy jest powie

ki®, ze Rząd ma prawo wydawać rozpo
rządzenia, które zmieniają ustawy, sprzecz
ne z temi rozporządzeniami, z tą chwilą nie
ma rozporządzenia, ale jest ustawa uchwa
lana przez pp. ministrów. Jest to zasadni
cze rozróżnienie rozporządzenia od ustawy, 

ie  y te granice się zacierają kiedy pozwu - 
a się ma to, aby rozporządzenie mogło ka

sować ustawy, Z tą ch w ilą  Sejm wyrzeka 
się na rzeozR ządu na pewien czas w pew
nych dziedzinach swojej władzy ustawoda
wczej.

PIERWSZE PEŁNOMOCNICTWA A  
OBECNE-

Stwierdzić jednak trzeba, że pełno
mocnictwa. które poprzednio Sejm dal rzą
dowi, były wywołane bardzo poważnemi o- 
koliczr,ościami, były wywołane tern bankru
ctwem Skarbu, które nastąpiło w toku rzą
dów p. Witosa, było wywołane koniecznoś
cią ratowania Skarou. Przyznać również
• w  i Że 0We P:ierw,sz,e pełnomocnictwa, 
jakkolwiek nie konstytucyjne, dostosowane 
były do swego celu, albowiem pokrywały 
się ze swojem zadaniem, sprowadzały się i- 
stotnie do uzdrowienia Skarbu.

Ubolewać należy, że Sejm nie postarał 
ę o Lo. ażeby, skoro uznał pelnomocnic- 

y a ,5>we za konieczne i zbawienne w danej 
nie nadał im formy zmiany Komsty- 

. c )h czasowej zmiany Konstytucji i w ta
rn razie nie moglibyśmy mówić o sprzecz- 

nQS0 i z Konstytucją. .
łó w  e' PJ0®2? Panów, niezależnie cd ta- 

y go  czy innego brzmienia Konstytucji je* 
o  °  J®st pewne, że Sejm, gdyby1 nawet w 
^>nsty*ucji tego rodzaju prawo było mu da- 
_ ? rawo częściowego wyrzekania się na 

wieui czas swojej władzy prawodawczej,

Sejm z najwyższą ostrożnością i tylko w 
najwyjątkowszyci, warunkach mógłby do 
tego się uciekać. Tymczasem co widlzimy? 
Jeszcze nie zasechł atrament na tym papie
rze, na którym pisano rozporządzenia z mo. 
cy pierwszych pełnomocnictw a już Rząd 
występuje z żądaniem nowych pełnomoc
nictw. Poraź wtóry, niezwłocznie Sejm na 
dalsze 6 miesięcy ma się wyrzec ■ wego za
sadniczego prawa konstytucyjnego i odstą
pić przywilej ustawodawczy Panom Mini
strom. Tego nie było w żadnym kraju, to 
przestaje być wyjątkiem, to przestaje już 
być czernś przejściowem, dopuszczalnem w 
warunkach katastrofalnych, w raizach, kiedy 
innego wyjścia niema, — to u nas staje się 
regułą, to staje się u nas systemem rządze
nia. Przecie sam p. Pr en  i er wyraził się, że 
oto my w naszym młodym parlamentaryz
mie wprowadzamy nową formę prawodaw
stwa. Sejm wydaje ustawy „ramowe11, a o- 
to Rząd jest tym malarzem, który w owe 
ramy wstawia obraz, jaki mu się podoba- 
(Brawa). Taka rdla rzemieślnika, który ma 
robić ramy dla artysty rządowego absolut
nie Sejmowi nie przystoi i całkowicie z za
daniami Sejmu jest sprzeczna.

UCHWALANIE NAGŁÓWKÓW.
Zresztą my tu nie mamy do czynienia 

nawet z tamami, ale poprostu tylko —  z ty
tułami. Sejm ma uchwalać nagłówki dla 
tych ustaw, które Rząd niewiadomo w ja
kim kierunku przeprowadzi, którym niewia
domo jaką treść nada. Mamy uchwalić na
główek: reorganizacja Generalnej Rrokjura- 
torji Państwa; mamy uchwalić nagłówek: 
reorganizacja Wydziału Samorządowego w 
Galicji; mamy uchwalić nagłówek- reorgani
zacja giełd towarowych; mamy uchwalić na. 
główek: ujednostajnienie przepisów o lich
wie. A  czyżby nasz młody parlamentaryzm  
zeszedł już na takie niziny, na takie ograni
czenie swojej w ładzy że ma uchwalać ty l
ko nagłówki, a Rząd będzie dorabiał treść 
do tych nagłówków, poczerń Rząd łaskawie 
pochwali Sejm, że taka panuje harmonja i 
zgoda w narodzie, że taka panuje harmonja 
między władzą wykonawczą a władzą pra
wodawczą. Na tego rodzaju ustawy „ramo
w e”, na tego rodzaju twórczość „nagłówko
wą'1 — Sejm, który chce się utrwalić w  spo
łeczeństwie, do parlamentaryzmu meprzy- 
zwyczajonym, w Państwie, które dopiero 
wyrabia sobie formy życia, a chce wyrobić 
sobie formy ży cia oparte na demokracji i na 
wóli ogółu, —  na tego rodzaju parlamentar
ne obrzezanie §^jm zgodzić się nie może. 
(Oklaski na lewicy).

W RONIE GNIAZDO.
Ale proszę Panów, jest rzecz inna je

szcze. Mówiłem już, że poprzednie pełno
mocnictwa, do swego celu i do swoich zadań 
sanacji Skarbu były dostosowane. A le cóż 
widzimy tutaj? To nie jest ustawa skarbo
wa, to jest ustawa o wszystkiem. To jest 
wronie gniazdo, do którego wszystkie de
partamenty i wszystkie dekasterje rządowe 
znosiły swoje papierki. To jest magna char

ta, wielka karta pełnomocnictw biurokracji 
ze wszystkich dekasterji, żeby przejechać 
się po prawodawstwie tak, jak w danej 
chwili wydaje się to biurokracji potrzeb
ne.

MONOPOL SPIRYTUSOW Y BĘDZIE NA  
ZASADZIE USTAW Y, NIE ZAŚ PEŁNO

MOCNICTWA.
Mieliśmy do czynienia z poprzedniem  

sformułowaniu tych pełnomocnictw z jed
nym punktem istotnie bardzo ważnym dla 
Skarbu. Uznaję w całej pełni znaczenie 
monopolu spirytusowego, ale to z  pełnomo
cnictw znikło. Obszarnicy oświadczyli, że 
nie chcą dać tego pełnomocnictwa, że chcą 
żeby to przeszło przez Sejm i tak też się 

i stało.. Monopol spirytusowy przeszedł przez 
1 Sejm. Okazało się, że co  do tego nie potrze- 
i ba pełnomocnictw. Pytam się, dlaczego tak 
; obszerna ustawa, zawierająca prawie 100 
I paragrafów, mogła być w ostatniej chwili 
i pod nalcłiskiem. Rządu uchwalona —  a inine 
| ustawy, znacznie mniejsze, nieraz jednoar- 
| tykułowe mają być zastępowane pełnomoc- 
j nictwami?

PODATEK OD SPIRYTUSU I POŻYCZ
KA.

Pozostały w tej ustawie pewne punkty, 
dotyczące bezpośrednio Skarbu, ale pytam  
się, diaczego te punkty nie mają być uchwa
lone czy odrzucone przez Sejm w formie u- 
staw, tylko mają być traktowane jako wy
jątkowe pełnomocnictwa? Dlaczego Rząd 
nie może wnieść ustawy o podwyżce akcyzy 
od spirytusu, tylko domaga się tego, jako 
pełnomocnictwa? Przecież dziś waluta jest 
ustalona, dziś nie można się już powoływać 
na to, że podatki pośr ednie nie mogą być u- 
chwalaine przez Sejm z tego powodu, że sto
sunki walutowe, a więc i ceny zmieniają się 
z dnia na dzień i dlatego Rząd tylko może 
szybko dostosowywać akcyzę do zmienio
nych warunków. Dziś mamy do czynienia 
z ustaloną walutą, niema żadnego powodu, 
aby jakikolwiek podatek pośredni podlegał 
w dalszym ciągu wyłącznie kompetencji 
Rządu, a nic był przeprowadzany w sposób 
ustawowy.

Dalej jest punkt o pożyczkach, punkt, 
którego znaczenia nikt z nas nde zaprzecza. 
W szyscy jesteśmy zdania, że pożyczka za
graniczna bardzo wielu trudnościom na
szym dopomogłaby i znacznie ułatwiłaby 
proces sanacji Skarbu. Nikt zatem nic prze
ciwko pożyczce nie ma. A le pytam się, dla
czego ta pożyczka znowu ma leżeć w wyłą
cznej kompetencji Rządu, dlaczego Sejm i 
nadal ma być pozbawiony prawa stanowie
nia o pożyczkach. Przecież dla stosunków 
kredytowych z państwami, z kapitałami za- 
graniczncmi, placet Sejmu na pożyczkę jest 
rzeczą pożądaną, jest to gwarancja pożycz
ki. Przecież wiemy o tern, że pożyczka nie 
spada z nieba, przecież pożyczki nie udzie
la się w ciągu kilku godzin. Wierny, że ro
kowania o pożyczkę trwają miesiące całe, 
wiemy o tern, że dla uchwalenia pożyczki— 
nie wiem czy Rząd ma taką pewność, że 
podczas ferji, podczas nieobecności Sejmu 
dostanie tę pożyczkę, ale nawet gdyby tak 
było, to jest możność zwołania nadzwyczaj
nej sesji Sejmu. Sejm musi swoje prawa 
warować we wszystkich dziedzinach pra
wodawczych, a nie mniej w dziedzinie skar
bowej i gospodarczej, które przecież są 
podstawowe.

&

PEŁNOMOCNICTWA W E WSZYSTKICH  
SPRAW ACH I JESZCZE NIEKTÓRYCH.

Poza temi punktami, związanemi istot
nie ze Skarbem, których jednak załatwienie 
wcale nie pociąga konieczności pełnomoc
nictw dla Rządu, —  po zatem mamy olbrzy
mią dziedzinę pełnomocnictw, w których 
jest wszystko, —  jest zniesienie min. robót 
publicznych, jest reorganizacja komend po
licji, jest sprawa dóbr Karola Habsburga, 
jest sprawa Dyrekcji Ubezpieczeń, jest ca
ła masa spraw ze wszystkich dziedzin. Nie 
są to wcale pełnomocnictwa skarbowe. Tu 
są świadomie, czy  nieświadomie, ukryte 
wcale inne cele. Te pełnomocnictwa są w  
największej mierze pełnomocnictwami ad
ministracyjnej natury. Trzeba mieć tę świa
domość, że dając te pełnomocnictwa, daje
my Rządowi pełnomocnictwo do reorgani
zacji administracji, jak się to Rządowi bę
dzie podobało. P. Premjer mówił o osz
czędnościach, ale proszę Panów z terrfi t  
zw. oszczędnościami są związane najroz
maitsze sprawy, które należy rozpatrywać 
pod zupełnie innym kątem widzenia. P • 
min. sprawiedliwości Wyganowski, rozpo
czynając swoje przemówienie, powiedział, 
że w dziedzinie sprawiedliwości uważa za 
swóje najważniejsze zadanie tak jak p. Pre
mjer, ażeby min. sprawiedliwości służyło ce
lom oszczędności i podniesienia dochodów. 
Ja sądzę, proszę Panów, że takie rozumie
nie zadań min. sprawiedliwości jest conaj- 
mniej dziwne. P. min. W yganowski jest 
chyba • jedynym ministrem sprawiedliwości 
na całym świecie, który się waży powie
dzieć, że w tej dziedzinie, gdzie chodzi o  
najsubtelniejsze sprawy wolności, życia i 
mienia obywateli, tam minister dba przede- 
wszystkiem. o oszczędności w wydatkach i 
o to, żeby mieć jaknajwiększe dochody z 
tej sprawiedliwości. A le takie i w tym du
chu pełnomocnictwa muszą tylko utrwalać 
przekonanie, że sprawiedliwość nie ma swo
ich własnych zadań i interesów, tylko ma. 
interes robienia oszczędności i wyciągania 
dochodów z więźniów, że administracja bez
pieczeństwa me ma za zadanie bezpieczeń
stwa, tylko ma za zadanie sanować Skarb 
przez oszczędność.

Zadaniem min. sprawiedliwości jest 
myśleć przedewszystkiem o sprawiedliwo
ści, a nie o  powiększaniu opłat sądowych. 
Zadaniem władz bezpieczeństwa jest pilno
wać bezpieczeństwa, a nie robić oszczędno
ści w  ten sposób, ażeby np. posterunkowy, 
który gdzieś na Kresach dostał jakiś barak 
drewniany od Rządu, żeby On za to Rządo
wi płacił, żeby on miał potrącony z pensji 
K oszt tego mieszkania, jak tego żąda tu u- 
stawa. W edług tych pełnomocnictw bo
wiem urzędnikom potrąca się te naturalja, 
które dotychczas były częścią pensji.

POLITYKA SKNERSTW A WOBEC  
URZĘDNIKÓW.

Jest to polityka najzupełniej błędna; 
nie jest to polityka oszczędności, ale jest to 
polityka sknerstwa, jest to polityka małost
kowa, która w  żadnych warunkach Pań
stwu korzyści przynieść nie może. Jeżeli 
Rząd np. żąda pełnomocnictwa co do tego. 
ażeby urzędnikom, którzy mają pozaurzę- 
dowe zajęcie, uszczuplać pensje, to rzeczy
wiście należy podziwiać małostkowość Rzą
du. N ależy się zapytać: jakże — to Rząd 
będzie każdego urzędnika badał, jakie i 
gdzie on ma zarobki dodatkowe? Będzie 
się dowiadywał, czy on czasem nie otrzyma!
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posagu, żeby mu zmniejszyć pensję, czy 
czasem nie wygrał pożyczki dolarowej, bo 
w takim razie Rząd mu zmniejszy pensję. 
Rząd będzie dochodził, czy czasem profesor 
uniwersytetu nie wykłada pozatem w jakiej 
szkole prywatnej, ażeby mu zmniejszyć 
pensję i t. d, i t. d.! I kiedy się to  robi? 
W tedy, kiedy przecie nikt nie powie, że 
pensja urzędników jest wystarczająca, kie
dy nikt nie powie, że urzędnicy są u nas tak 
sytuowani, że mogą zrzec się wszelkich do
datkowych zarobków. A  dlaczego to jest 
wymierzone przeciw tym urzędnikom, k tó
rzy dopełniają swoją pensję z pracy poza- 
urzędowej? Dlaczego to nie jest wymie
rzone przeciw pp. wojewodom, którzy są 
jednocześnie obszarnikami? Dlaczego to 
nie jest wymierzone przeciw rozmaitym za
możnym ludziom, którzy z tych czy owych 
powodów piastują urzędy, czy im też bę
dzie się oceniało ich majątki, czy dojdzie 
się do absurdu, że się stworzy honorowe u- 
rzędy dla ludzi zamożnych, którzy, jak to 
bywa w krajach azjatyckich, dopłacają 
jeszcze Rządowi za to, że dostają posady.

SAMORZĄD.
Pełnomocnictwa dotyczą także ustro

ju samorządowego. Pytam  się, czy ustawy 
dotychczasowe nie dają Rządowi całkowi
tej możności kontrolowania samorządów, 
zawieszenia jego uchwał i t. d. Twierdzę 
stanowczo, że te ustawy, które R ząd ma do 
rozporządzenia, dają mu całkowitą moż
ność regulowania instytucji samorządo
wych. Ale tu powtarza się to samo zjawi
sko, któreśmy mieli w czasie bezpośrednio 
po wojnie bolszewickiej, kiedy panowie wo
jewodowie zbierali się na zjazdy, ażeby tam 
opowiadać i odpowiednie uchwały pobierać, 
że bez praw wyjątkowych w  Polsce rządzić 
nie można. Nie umieli stosować zwykłego 
prawodawstwa, zwykłych ustaw, domagali 
się natomiast gwałtownie otrzymania praw 
wyjątkowych. Dziś ta  sama historja cidby- 
wa się z pełnomocnictwami. R ząd ma ab
solutną możność wpływania na Polską Dy
rekcję Ubezpieczeń, czy też na ciała samo
rządowe terytorjalne, ma pod tym wzglę
dem ustawy, dające mu dostateczne kon
stytucyjne pełnomocnictwa. Rządowi to 
nie wystarcza, z tych uprawnień R ząd nie 
korzysta, natomiast żąda tego rodzaju peł
nomocnictw pozaustawowych, przeciwkon- 
stytucyjnych, k tóre muszą doprowadzić do 
zaniku życia samorządowego u nas. W brew 
'konstytucji i wbrew temu, co często powta
rzają  stronnictwa, samorząd u  nas jest kop
ciuszkiem, samorząd nie rozwinął się i tw ór
czości nie przejawił, ale w znacznym stop
niu dlatego właśnie, że władze centralne nie 
pozwalały mu się rozwijać, że go krępowa
ły, że starały się całkowicie go przystoso
wać do swoich widoków, albo niszczyły dla 
najrozmaitszych względów. Przecież, pro
szę Panów, w Małopolsce w jednej trzeciej 
części samorząd nie istnieje. Tam zamiast 
rad gminnych i miejskich mamy komisarzy 
rządowych. Jeżeli teraz Rząd domaga się 
pełnomocnictwa tego rodzaju, że nie samo
rządy określają pensje urzędników, ale te 
pensje określa Rząd i określa w sposób biu
rokratyczny, przystosowując pensję urzęd
ników samorządowych do pensji urzędni
ków państwowych, jeżeli dalej powiada się, 
że Rząd nietylko będzie kasował uchwały 
finansowe ciał samorządowych, co czynić 
ma prawo na podstawie obecnych ustaw, ale 
będzie mianował finansowe niańki dla tych 
samorządów, delegatów, którzy staną się 
właściwymi kierownikami finansów samo
rządowych — jeżeli Rząd chce to stosować 
wszędzie, gdzie gospodarka jest „wadliwa“ 
— a gdzie ona dziś nie jest wadliwe? — to 
faktycznie samorząd zastąpi się agencjami 
w iedz centralnych.

W STYDLIW E SPRAWY.
Poza tern w tej ustawie są pełnomoc

nictwa, które nazwałbym „wstydliwemi". 
Chodzi o to, że pewne stronnictwa w Sej
mie nie m ają odwagi pewnych spraw bronić 
w Sejmie, i chcą pod tym względem wyrę
czyć się Rządem. Rząd jest powołany tu
taj do brania odpowiedzialności za to, czego 
pewne stronnictwa się wstydzą.

ZNIESIENIE W ALKI Z PASKAR- 
STWEM.

Mamy tu  pełnomocnictwo, dotyczące 
„zniesienia przepisów o lichwie towarowej 
oraz ujednostajnienia dzielnicowych przepi
sów o lichwie". Proszę Panów, to znaczy, 
że ma ustać cała walka z drożyzną za po
mocą represji prawnych, które wprawdzie 
w walce z drożyzną nie są czynnikiem roz
strzygającym, ale są koniecznym czynni
kiem pomocniczym. Nie należy przeceniać 
represji i zarządzeń, dotyczących lichwy, 
ale nie należy zapominać, że bez tej repre
sji i tych rozporządzeń paskarstwo nie bę
dzie czuło nad sobą żadnej władzy, żadne
go wędzidła, żadnego hamulca. Proszę Pa
nów! Nie rozumiem jak ' można mówić o 
walce z drożyzną, a występować jednocze
śnie z pełnomocnictwem tego rodzaju, że 
m ają być zniesione przepisy o lichwie to
warowej. To znaczy, że lichwa towarowa 
u nas nie będzie wcale ścigana, że można 
paskować najzupełniej bezkarnie! To zna
czy pełnomocnictwo dla Rządu, aby nie 
stosował nawet kodeksowych przepisów o 
lichwie towarowej, aby zniósł odpowiednie 
przepisy kodeksów! A jednocześnie mówi

się o ujednostajnieniu dzielnicowych prze
pisów o lichwie. 0  jakiej lichwie, skoro 
przepisy o lichwie towarowej m ają być u- 
sunięte i zgładzone ze świata? Czy to  do
tyczy tylko lichwy pieniężnej, więc dlacze
go tego się nie mówi? Tak czy owak — 
przez takie pełnomocnictwo daje się Rzą
dowi prawo zmiany nietylko ustaw, ale i ko
deksów!

FASZYZM.
Zasada podziału władz przez pełno

mocnictwa zostaje całkowicie zwichnięta i 
w swoje przeciwieństwo zmieniona. Wiem 
proszę Panów, że to zwichnięcie zasady, że 
to dążenie do rozciągnięcia i rozszerzenia 
per fas et nefas {prawem i lewem) praw i 
prerogatyw władzy wykonawczej było 
jeszcze doniedawna bardzo modne. Po
woływano się przecie na mussolinizm, 
na to wschodzące słońce Europy, na ten 
drogowskaz, który ma oświetlać przyszłe 
drogi prawodawstwa. Bardzo rychło oka
zało się, że ten faszyzm, ten faszyzm z na
brzmiewającą coraz bardziej władzą wyko
nawczą, uzależniającą od siebie władzę pra
wodawczą, stawiającą wolę mniejszości po
nad wolę większości, o ile tą mniejszość re 
prezentuje t. zw. narodowe, a właściwie 
mówiąc nacjonalistyczne ideały, że piękne 
dni tego faszyzmu już minęły. Pozostaje 
dalej prawdą to, czego my zawsze broni
liśmy, że pomimo zboczeń, pomimo manow
ców, na które epizodycznie wkraczało się 
w tym lub owym kraju, obowiązująca jest 
wielka droga demokracji i parlam entaryz
mu, ta droga, której my bronimy przeciw 
prawicy, zwalczającej demokrację i zwal
czającej parlamentaryzm w interesie reak
cji.

ŚWIĘTA.
Proszę Panów, jest tu drugi punkt 

wstydliwy w tych pełnomocnictwach, ten 
punkt dotyczy świat. Proszę Panów, ta 
sprawa świąt ciągnie się już od bardzo dłu
giego czasu. Lewiatan występuje gwałto
wnie przeciwko świętom, min, pracy i opie
ki społecznej wypracowało projekt ustawy 
o świętach, który bvł rozważany w komisji 
sejmowej. Nagłe wszystko z komisji się 
ulotniło i nagle p. Grabski zamiast Sejmu 
ma określać, w jakie święta wolno praco
wać a  w jakie nie wolno. I tę  wstydliwą 
kwestję pozostawiono p. Grabskiemu, bo 
wtedy, kiedy Lewiatan, zwłaszcza p. W ierz
bicki gwałtownie upominał się o zniesienie 
możliwie wielkiej ilości świąt, wtedy jedno
cześnie Chadecja prowadziła gwałtowną a- 
gitację wśród robotników przeciw ograni
czeniu świąt, przeciwko „Żydowi" Simono
wi, jak go nazywano, przeciwko „Żydom", 
którzy chcą utrącić święta katolickie. W o
bec tego, sprawa słała się „wstydliwą". 
Stronnictwa prawicy nie chciały ujawnić w 
tej sprawie swego rozdwojenia, walki, która 
panuje w ich szeregach i oto, jako swego 
rozjemcę stronnictwa te wybrały p, Grab
skiego, który ma narzucić społeczeństwu1 i 
Sejmowi zmniejszenie świąt. Potem Cha
decja dla pozoru będzie sarkała na p. Grab
skiego, a p. Wierzbicki będzie zadowolony, 
stronnictwa zaś prawicowe pozbędą się kło
potu. Przed wyborcami można się będzie 
tłomaczyć, że to zrobił — p. Grabski.

Otóż proszę Panów, my chcemy żeby 
każde stronnictwo było odpowiedzialne za 
to, co czyni, żeby nie przemycało w formie 
rozporządzeń ustaw, które się wstydzi prze
prowadzić w Sejmie, których nie chce jaw
nie i wyraźnie bronić w  Sejmie. Tego ro
dzaju pełnomocnictwa, które m ają być po
krywką dla pewnych stronnictw, które mają 
je uwolnić od agitacyjnych przykrości, te
go rodzaju pełnomocnictwa są nietylko nie
konstytucyjne, ale tego rodzaju pełnomoc
nictwa są zarazem demoralizujące w naj
wyższymi stopniu d la  życia politycznego. 
(Brawo).

DLA KAROLA HABSBURGA.
Jest jeszcze jeden wstydliwy punkt w 

tych pełnomocnictwach, dotyczący polityki 
międzynarodowej. P. premjerowi G rab
skiemu podsuwa się rolę instancji, rozstrzy
gającej, jakich praw, przysługujących nam 
na mocy traktatów, mamy się pozbyć na 
rzecz prywatnych osób. Niezmiernie cha
rakterystyczna jest owa sprawa dóbr arcy- 
książęcych w Żywcu, sprawa związana z 
traktatem  z Saint Germain. Sprawa ta wle
cze się od bardzo długiego czasu, sprawa ta 
absolutnie nie ma nic wspólnego i nie ma nic 
do czynienia z sanacją skarbu, sprawa ta nie 
jest nagła bo przecie od roku albo i więcej 
stoi na porządku dziennym. A  ujm uje się 
ją w formę pełnomocnictwa tylko dlatego, 
że stronnictwa prawicy nie m ają odwagi tej 
sprawy postawić w Sejmie, rozstrzygnąć jej 
za pomocą ustawy tak lub owak, ale w je
dynie możliwy przy nowoczesnym parla
mentaryzmie sposób. Dlatego sprawa ży
wiecka figuruje pośród tych pełnomocnictw, 
które, jakby na ironję, nazywają się ustawą 
o naprawie Skarbu i naprawie gospodarki 
społecznej. Naprawi się skarb i naprawi 
się gospodarkę społeczną, jeżeli olbrzymie 
dobra Żywieckie, które przypadają Polsce, 
jako m ajątek członka dawnego austrjackie- 
go domu panującego, odda się Karolowi 
Habsburgowi. Doszliśmy do tego, że przez 
lekceważenie konstytucji, lekceważenie mo
ralności w polityce tego rodzaju sprawy 
nie ma się odwagi 'rozstrzygać jawnie przy

świetle dnia, ale chce się rozstrzygnąć w za
kamarkach, sposobem tajnym. Oddanie 
dóbr Karolowi Habsburgowi zalicza się do 
środków, mających na celu naprawę Skarbu 
i naprawę gospodarki społecznej!

PRZECIW KO WSZYSTKIM PUNKTOM 
PROJEKTU.

Wobec naszego zasadniczego stanowiska 
względem tej ustawy, która nie jest usta
wą, a tylko bierze na siebie formę ustawy, 
ażeby wykrzywić pojęcie ustawy i władzv 
ustawodawczej — będziemy stawiali przy 
wszystkich punktach tego projektu wniosek 
wykreślenia każdego z nich, a jest tych 
punktów 32. Trzydzieści dwa punkty zmie
ciono w jedno miejsce ze wszystkich mini- 
sterjów, ażeby nam tutaj powiedzieć, że 
właśnie to ma służyć do zbawienia Skar
bu i do naprawy gospodarki społecznej.
PEŁNOMOCNICTWA A RZECZYWISTA 

GROZA CHWILI.
Jakżeż małostkowe wrażenie robi ta 

cała ustawa o pełnomocnictwach w zesta
wieniu z temi rzeczywistemi zadaniami 
chwili, które przemawiają do nas tak wy
raźnym i coraz groźniejszym językiem. 
Przecież dziś przeżywamy czasy, kiedy 
szerzy się jak płomień bezrobocie, kiedy 
kryzys przemysłowy wzmaga się, kiedy sto
imy bezpośrednio przed katastrofą niesły
chanego prowokacyjnego lokautu, dokony
wanego przez kapitał niemiecki na Górnym 
Śląsku, kiedy widzimy podstępne i jawne 
zamachy kapitalistów na wszystkie zdoby
cze klasy robotniczej. Kiedy widzimy te 
groźne zjawiska w naszem życiu społecz- 
nem i gospodarczem, — wtedy Rząd o tych 
sprawach nie mówi, ale przychodzi do nas 
z tego rodzaju pełnomocnictwami: reorga
nizacja wydziału samorządowego w Galicji, 
reorganizacja komend policji, zmniejszenie 
urzędnikom pensji o wartość naturaljów i 
t. d. i t. d.

To, proszę Panów, daje nam do my
ślenia. że Rząd jak gdyby dla zasady, jak 
gdyby tylko na to, żeby wykazać swoją 
,wyższość" nad ciałem prawodawczerr, do
maga się tych pełnomocnictw, bo żadne z 
nich nie jest współmierne z rzeczywistemi 
zadaniami Rządu w chwili obecnej.

Rząd ma przed sobą zadanie dopomo- 
żenia bezrobotnym, Rząd ma przed sobą 
zadanie ukrócenia kryzysu gospodarczego, 
Rząd ma przed sobą zadanie pilnowania te
go, aby kapitaliści nie prowokowali klasy 
robotniczej i nie pchali jej do czynów 
gwałtu i rozpaczjy, nie pchali w objęcia 
komunizmu. To jest zadanie Rządu jako 
czynnika „ładu i porządku", ( Oklaski na 
lewicy), a tu Rząd występuje jakby na iro
nję z tego rodzaju żądaniami, żąda dla sie
bie takich pełnomocnictw, które są wprost 
pośmiewiskiem z tego istotnego stanu rze
czy, tak nie są do tego istotnego stanu rze
czy dostosowane, tak urągają rzeczywistym 
potrzebom.

Rząd nie domaga się żadnych pełno
mocnictw, któreby mu dały władzę przeciw
ko kapitałowi, któreby dały jakąś możność 
szybszego zwalczenia bezrobocia, tego Rząd 
się nie domaga. Przeciwnie, Rząd na te 
kwestje albo jest obojętny, albo pozwala na 
to, aby bezprawia jątrzyły się coraz bar
dziej, Kiedy chodzi o robotników i rzeczy
wistą odpowiedź na palące kwestje i strasz
liwe cierpienia, wtedy Rząd nietylko nie 
żąda żadnych pełnomocnictw, ale wogóle 
nie spieszy się, pozostawia rzeczy ich bie
gowi.

PEŁNOMOCNICTWA A  RZĄD.
Proszę Panów, pełnomocnictwa jako 

takie nie m ają bezpośredniego związku z 
kwest ją zaufania lub niezaufania do Rządu. 
To jest kwest ja konstytucyjnych uprawnień 
Izby, których ta Izba wyrzekać i pozba
wiać się nie powinna. Możemy zatem tę 
kwestję rozpatrywać zupełnie niezależnie 
od naszego stosunku do Rządu, ale i tej 
kwestji możemy w związku z całą sprawą 
pełnomocnictw dotknąć.

Nigdy podczas całych rozpraw bud
żetowych, które nieraz dawały Rządowi 
sposobność zajęcia wyraźnego stanowiska, 
sposobność do powiedzenia, jaka jest jego 
ogólna polityka, polityka gospodarcza w 
szczególności, nigdy jasnego obrazu czem 
jest Rząd, czem ma być nadal, jakie są jego 
zamierzenia, jaka jest jego polityka, nie o- 
trzymaliśmy, Z całych rozpraw budżeto
wych otrzymaliśmy obraz niezwykłych bra
ków we wszystkich dziedzinach życia, ale 
nie otrzymaliśmy obrazu polityki Rządu, 
Poczynania p. Grabskiego dla sanacji Skar
bu popieraliśmy i popieramy. Ale nasz sto
sunek do Rządu i całości jego polityki — 
jeżeli to wszystko nazwać można polityką 
— jest stanowczo opozycyjny.

Proszę Panów, nie moAmy dawać nie
zależnie od tych wszystkich kwestji, które 
już poruszyłem, nie możemy dawać pełno
mocnictw temu Rządowi, który nie powie
dział, jaka jest jego polityka. Chyba, że 
ta  jego polityka mieści się w tym fakcie, że 
żąda dla siebie w tak niepoważny sposób 
tego rodzaju niepoważnych pełnomocnictw.

„REKONSTRUKCJA" GABINETU.
Proszę Panów, mówi się już o tern sze

roko i głośno w kuluarach, że przygotowu
je się, że jest niemal gotowa rekonstrukcja 
Rządu. Z tego, co doszło do naszej wia

domości, wynika, że to nie jest rekonstruk
cja taka, jakiej mieliśmy prawo i obowiązek 
domagać się. Nie sądzę nawet, żeby to 
była rekonstrukcja, któraby pomogła p. 
W ładysławowi Grabskiemu. W ydaje mi 
się, że Rząd, do którego wchodzi p. Stani
sław Grabski, przyspiesza swój koniec. U- 
dział p. Stanisława Grabskiego w tym R zą
dzie szans długotrwałości rządowi p. W ła
dysława Grabskiego nie daje. Bardzo się 
obawiamy, gdy mowa już o p. Stanisławie 
Grabskim, jak p. Stanisław Grabski będzie 
wykonywał te ustawy, których jest jednym 
z autorów. Może jego wejście do Rządu ma 
oznaczać to, że to jest gwarancja, iż te u» 
stawy nie będą wykonywane z korzyścią 
dla mniejszości narodowych? Ale jest rze
czą znaną, że p. Stanisław Grabski nie na 
to wchodzi do Rządu, aby zajmować się 
sprawami oświaty, on będzie i te sprawy 
traktował, jak wszystkie inne, pod kątem 
widzenia polityki. P. Stanisław Grabski ma 
być drugą głową tego rządu. W  tym Rzą
dzie ma być K astcr i Poiluks, ma być Ka- 
stor od spraw skarbowych i Poiluks od 
spraw ogólnej polityki. (Wesołość na lewi- 
cy).

Proszę Panów, mówiono o kandydatu
rze p. Stanisława Thugutta na  ministra 
spraw zagranicznych. Nie wiem właściwie 
dlaczego ten p. Stanisław ma być ministrem 
spraw zagranicznych, a drugi p. Stanisław 
ma być ministrem oświaty, równie dobrze 
mogłoby być odwrotnie (Wesołość), ale nie 
dając żadnych rad  stronnictwu, do którego 
nie należę, mogę tylko powiedzieć, że uwa
żam, iż tego rodzaju rekonstrukcja nie jest 
rekonstrukcją na rzecz lewicy, że to jest 
utrwalenie, pomimo tych pozorów lewico
wego ministra, to jest utrwalenie prawico
wego charakteru tego Rządu. (Oklaski na 
ławach P. P. S. i mniejszości narodowych). 
Je s t to nieznośny stan rzeczy, przy którym 
— jeżeli powołuje się ministra lewicowego, 
to natychmiast musi być dany wykup w po
staci dania minis ter jum jednemu z najwy
bitniejszych przedstawicieli prawicy, kiedy 
zaś chodzi o szereg ministrów prawicowych, 
wtedy nie potrzeba dawać żadnego wyku
pu lewicy. Ten stan rzeczy jest najzupeł
niej nieznośny. To mieszanie pojęć, ta  zu
pełnie dowolna i pozorna parliamentary za- 
cja, to branie ministrów niezależnie od te
go, czy stronnictwo chce lub nie chce, to nie 
przyczynia się do uzdrowienia naszego życia 
politycznego. Ta rekonstrukcja nie jest tą  
rekonstrukcją, któraby w nas budziła wia
rę i któraby nas w jakikolwiek sposób z tym 
Rządem wiązała. Całkiem bezinteresownie 
o ś w ia d c z a l iś m y  dotychczas, że pana Grab
skiego, jako ministra skarbu, k tóry  ma nie
tylko dobrą wolę uzdrowienia Skarbu, ale 
który na tern polu. więle zdziałał, że tę  jego 
działalność uznajemy i popieramy, nato
miast te polityką, którą prowadzi obecny 
Rząd wraz z temi pełnomocnictwami i ra
zem z tego rodzaju rekonstrukcjami — po
tępiamy (Brawa na lewicy)

Mały feljeton.
NARODOW A REW OLUCJA.

Lipcowa niedziela w Alejach... Mkną 
auta, dorożki, powozy, rowery, tramwaje, 
motocykle... Tysiączne tłumy spacerowi
czów odświętnie wystrojonych... Powie
trze gęste, przesycone pyłem, potem, zapa
chem perfum i wyziewami restauTacyjnemi... 
Zmrok.

Zdaleka nadciąga^ oddział Wojska w 
bojowym ordynku z orkiestrą na c z e le Id ą  
z wdziękiem, brzękiem i dźwiękiem, miaro
wo wybijając nogami tak t marsza. Oddział 
zatrzymuje się przed pałacykiem poselst
wa francuskiego.

Oddział formuje się w  czworobok, pre
zentuje broń. Orkiestra gra Mazufka Dą
browskiego, potem M arsyljankę.

Ponieważ na brak amatorów gratiso
wych widowisk u nas narzekać nie można, 
więc nawet muzyka ściąga tłum  ludzi.

Już niemal ciemno, a orkiestra przy 
świetle własnych latarń na drążkach umo
cowanych gra i gra.
%  Ciżiba rośnie... S tają  trm waje, auta, 
dorożki, powozy.

— Proszę przechodzić, proszę prze
chodzić — woła policjant z lewej strony.

— Proszę się rozejść, proszę się ro
zejść — woła inny policjant z prawej stro- 
ny.

Ku policjantowi przeciska się korpu
lentny jegomość w meloniku na bakier, z 
wyglądu właściciel piwiarni lub masarni.

—• Panie naczelniku, panig naczelni
ku, a co to, znowu biskupy przyjechali?

— Biskupy?... Nie biskupy, a święto 
rewolucji.

— Hę...? —  dębieje przerażony wła
ściciel melonika — re... re... re... wolucji??

— No tak, święto narodowe — obja
śnia policjant — proszę przechodzić, pro
szę przechodzić.

Tłum powoli się -cofa, ale jegomość w 
meloniku nie ustępuje.

— Panie naczelniku, gadajże no pan 
po ludzku. Jak  Boga kocham nie rozu
miem. Ja k  toś pan powiedział, narodowe 
święto rewolucji?...

— Proszę przechodzić, proszę przecho
dzić — woła policjant — no nie rozumie



Pan. Jutro przypada rocznica rewolucji w 
Jraryżu, więc to u Francuzów święto naro
dowe, jak U nas, nie przymierzając, 3-cimaj.

Jegomość w meloniku wyciąga papie
rośnicę a częstuje policjanta.

?a r f ’ JPan ê naczelniku, wesoły 
numer. Jak Bozię kocham. Trzeci maj -  
francuskie święto narodowej rewolucji...

i S-ią uśmiał- A powiedzno pan, parne naczelniku, to jutro według pa-

!;e r P 0 ny policjant, nie mogąc
słowach In  r^ta ' wyjaśnia mu w kilku słowach znaczenie święta 14 lipca.

a* słucha i ociera pot z czoła.

— Toś pan nie żartował, panie naczel
niku, i te Francuzy naprawdę z rewolucji 
zrobili sobie święto narodowe?

— Naprawdę — przytakuje policjant.
— I nasza polska arm ja im do tego 

przygrywa?
—- Przygrywa.
— I pan tu stoisz i,, i... nic?
— Jak pan widzi.
Jegomość w meloniku odwrócił się na 

pięcie.
— Tfu, psia kość słoniowa. I jak tu 

ma być dobrze na świecie! — zaklął grubas 
i znikł w świątecznym tłumie.

Ultimas.

List z Łodzi.
Bezrobocie. —  Dzień propagandy P. P. S . —  Z Kasy Cho

rych, —  T. li. R.
Zgroza bezrobocia zawisła nad Łodzią 

^ c a łe j  swej okropności. Tysiące snują- 
FYCn się po ulicach miasta robotników i ro-

0 twarzach zbiedzanych świadczą, co 
Przeżywa obecnie łódzki proletariat. W
ni targowe zalegają rynki kobiety i męż- 

tT^ . 1 ’ sprzedając cały swój dobytek, u- 
j  la, suknie, obuwie, nawet pościeli i 
jPrzęty domowe, żeby kupić bochenek chle- 

■ żeby nakarmić głodne dzieci,
. Sanacja skarbu odbywa się dosłownie

1 głodem proletarjatu
cał 00 właściwie czeka p. Grabski, rząd 

.fV- Czy dopiero żywiołowy wybuch wy- 
O^j^^nych mas spędzi sen z powiek p,

. Obecnie na 561 tysięcy robotników, za* 
ych w fabrykach „wielkiego związku" 33 

ysiące korzysta z urlopów- Czy po urlo- 
Pach będą mieli pracę nie wiadomo. 7 tysię
cy ..odpoczywa" z łaski p. Kohnia, z powo
du zamknięcia fabryki Widizewskiej Manu- 
aktury. Zaledwie 8 fabryk pracuje przez 

-in ^  tygodniu, P° jednej zmianie, około 
tysięcy robotników ma pracę przez 1—3 

oni w tygodniu.
Krajowy Związek Przemysłu Włókien 

°bejmuje 345 fabryk. Ani jedna fabryka 
ttie pracuje 6 dni. 5 dni pracuje 8 fabryk, 4 

46 fabryk, 3 dni 158 fabryk, 2 dni 44 fa
bryk, 89 fabryk jest zamkniętych. Nie le- 
Pi-j dzieje się w Związku Wykończalni i 
mrbiami, 10 zakładów nieczynnych, a  w 28 
Pracuje się przeciętnie 2—3 idini.

Około 30 tysięcy robotników różnych 
zawodów nie ma pracy zupełnie. Pracujące 
P y l  3 dni cierpią również niedostatek. W 
0- ,m, moinencie chjeńsko-enpeerowski ma- 
re -i a} "wyjechał na letnie wywczasy. Ozte- 

a^ników, prezydent rozkoszują się 
biera*3*^1" *ce Prezydent Wojewódzki wy_ 
I r** ^  zieloną trawkę. Gospodarzy i 
moszczy się o dobro Obywateli p. Grosdkow- 

1 no i p Bednarczyk, „enfant terrible" 
Piszą memorjały, starają się o 

. w®ncje rządowe dila bezrobotnych, robią 
. 20 hałasu, a następnie oskarżają się wza- 

posłowie enpeeru i magistrat o... za- 
j^óienie memorjału, a w rezultacie klęska 

aroboeia niszczy klasę robotniczą, 
k Rozpoczęta akcja, grubo spóźniona, jest 

r o p i ą  w mot1zu j s p r a w y  bezrobocia nie ro- 
2Wląże.

Ula takich ośrodków jak Łódź muszą 
znaleźć radykalniejsze lekarstwa. P. 

yrabski musi poważnie pomyśleć o ur-Uchę- 
^leniu przemysłu, ponieważ sama sanacja 

arbu może zawieść, gdy produkcja prze-

ginący przemysł
Przemysł zapałczany w Polsce w ostat. 
czasie ogromnie -się rozwinął. Niski stan 

atuty polskiej, obfitość surowica w postaci 
rzewa osikowego, wreszcie tania roboiciz- 

spraiwily, że zapałki polskie z powodze- 
Jem konkurowały z miejscowym praduk- 

w Szwecji i Anglji i zdobywały sobie 
^°raz t°  nowe rynki zbytu. Zapałki polskie 
wywożono nawet do Indji,

Ten wyjątkowy rozwój jednej gałęzi 
Przemysłu polskiego nie mógł znaleźć uzna. 
rzv ^  szwedzkich fabrykantów zapałek, któ- 

do tego czasu produkcję zapałek mieli 
monopolizowaną w swojem ręku. Zaczęto 
stanawiać się, w jaki sposób unieszkadli- 
m, unieruchomić i sparaliżować iliebezpie- 

cznego konkurenta.
k a n t ' S1̂  kartel szwedzkich fabry-

który postawił sobie za zadanie wy-
sL-; r 1i s , P ^  w swym ręku wszystkie poi- 
kie fabryki zapałek.

d>u .^ ^ k czas  kartel szwedzki wykupił 
ia<- fabryk, które zamknął, pozbawia- 

tysiące robotników pracy.
polski z cechującym go zawsze 
obojętnie przyglądał się, jak za- 

cem 110 fabryki jedną po drugiej i ani pal- 
TOS?Tł' by w jakikolwiek sposób 

d z a t a w i ć  się obcemu kapitałowi, rzą
p iu  się w Polsce, jak szara gęś.

.PW °??.staiy l t szcze czyninc dwie fabryki. 
lcafl- yk . P,°‘d Warszawą i „Progress-Wul- 

w Pińsku-
Jak się dowiadujemy i te fabrvki zosta- 

^  zamknięte w najbliższej przyszłości. W

myślowa będzie sparaliżowana, a bezrobo
cie coraz szersze zataczać będzie kręgi.

W tym nastroju OKR. PPS. przystąpił 
do zorganizowania „Dnia Propagandy “. 
Cztery wiece, zwołane na placach mdeiskich 
zgromadziły około 30 tysięcy robotników i 
robotnic. Dzielnice przybyły ze sztandara
mi. Przemawiali tow. posłowie: Szczerkow- 
s-ld. Badźian, Pudlarz, Hdlcgreber, Rarpal- 
ski, Kałużyński i Słoniewiski. Na wszystkich 
wiecach przyjęto rezolucję, poleconą przez 
CKW. Komuniści, jak zawsze rozrzucali 
swoje odezwy, a enpeerowcy starali się za
kłócić spokój np. na Górnym Rynku. „Ko
legę Kurka" jednak wygwizdano.

W sali OKR. PPS. zebrali się członko
wie partji i sympatycy. Referat o znacze
niu „Dnia Propagandy", wygłosił tow. inż. 
Holcgreber, wskazując na znaczenie „Robo
tnika" i na trzydziestoletnią jego walkę o 
Niepodległość i Socjalizm. Przewodniczył 
tow. Muszyński.

Zwycięstwo PPS. do Rady Kasy Cho
rych, oddało w rezultacie przewodnictwo w 
zarządzie Kasy tow. Kałużyńskiemu. Z te
go wyboru łódzki proletarjat może być za
dowolony. Tow. Kałużyński przez kilka 
miesięcy był kierownikiem jednej z 'lecznic, 
poznał więc dobrze pogrzeby Kasy Chorych. 
W instytucji takiej wszelka demagogja i 
partyjnictwo wyrządzić musi ogromne szko
dy ubezpieczonym. Tow. Kałużyński daje 
gwarancję, że stanie na wysokości zadania,

Enpeerowcy chcieli z Kasy Chorych, 
jak z Magistratu zrobić swój partyjny fol- 
warczek. Na szczęście, że im się gra nie u- 
dała, o co się bardzo gniewają. Za kilka dni 
zadecyduje zarząd Kasy Chorych, kogo po
woła na stanowisko dyrektora.

Kasa Chorych w Łodzi jedna z najwię
kszych w Polsce, rozpoczyna więc nowy o- 
kres pracy, nie wątpimy, że owocny dla 
członków.

Na zakończenie swoich czynności, 
przed przerwą wakacyjną, kółko literacko- 
dramatyczne T. U. R. prowadzone prtzez 
tow. Nowickiego, urządziło „Wielki Wieczór 
Poezji" w sali Miłośników. Występowali 
prawie wyłącznie robotnicy. Całą imprezę 
należy uważać za bardzo udałą i na ogólne 
żądanie będzie jeszcze raz powtórzona.

„Robotniczy Wydział Wychowania 
Dziecka" urządził w „Ogniskach" popis 
dzieci. Za miesiąc, 15 sierpnia rozpoczną się 
znowu zajęcia w „Ogniskach". Część dzieci 
potrzebujących leczenia i odpoczynku wy
słano do „Helenowa" pod Warszawę, dzię
ki pomocy tow. Arciszewskiego.

tych dniach bowiem słynny król drzewny p. 
Cyryński, który posiadał w swem ręku % 
akcji „Płomyka", udżiał swój w tej fabryce 
sprzedał kartelowi szwedzkiemu za sumę 
250.000 dolarów amieryk., czyli za sumę zna
cznie przewyższającą wartość całej fabryki.

Z fabryką „Progress-Wulkan" kartel 
prowadzi układy, które prawdopodobnie 
także już w najbliższych dniach doprowa
dzą do pożądanego dla Szwedów rezulta
tu.

A rząd polski?
Rząd z niezamąconym spokojem przy

gląda się, jak zanika gałąź przemysłu i jak 
liczba bezrobotnych z każdym dniem wzra
sta !

Oreżjfzna.
CHLEB TANIEJE?

W obec nadejścia do W arszaw y z  młynów p o 
znańskich i kaliskich tańszej mąki 50% oraz z p o 
wodu obniżenia ceny tego samego gatunku mąki 
przez młyny w arszaw skie z 30 do 28 groszy za kg., 
niektórzy piekarze ju i w dniu 15 lipca obniżyli ce
ny chleba 50% w sprzedaży hurtow ej z 30 do 28 
groszy za kg Zniżka' cen chleba 50% ma być od 
16 liipca powszechna. W obec tego detaliczna cena 
chleba 50% obniżona zostaje z 32 gr do 30 gr. za 
kg. Zaznaczyć należy, iż młyny kaliskie dostar
czają mąkę 50% naw et po 27 gr. za kg., wobec 
czego chleb wypiekany z tej m ąki winien być jesz
cze tańszy. Ceny innych gatunków  chleba pozo
stają bez zmiany (b.j.

NABIAŁ.
Związek spółdzielni m leczarskich i jajczarskich 

sprzedaje w dalszym ciągu jaja po 9 gr. za sztukę,

natom iast na mieście cena jaj wiaha się od 9 do 12 
gr Związek zachowuje też poprzednią cenę m a
sła śm ietankowego w opakow aniu  w wysokości 
4 zł za >kg., na mieście zaś te n  gatunek masła sprze
daw any jest po 4 zł. 20 gr., targow e zaś od 3 zł do 
3 zł 70 gr. za kg. (b.).

LICHWA HOTELOWA.
W obec tego, iż Kom isariat R ządu m. W arsza

wy nie uznał ostatniej podwyżki cen  w  hotelach, 
uw ażając ją za nieuzasadnioną, do oddziału walki 
z -lichwą K om isarjatu zaczynają obecnie napływać 
skargi mieszkańców hoteli, na pobieranie od nich 
nadm iernych cen- W szystkie spraw y powyższe 
kierow ane będą do sądu do spraw  lichw iarskich z 
oskarżeniem  właścicieli hoteli o upraw ianie li
chwy. (b.).

EKSPERTYZA W SPRAWIE PASKUJĄCYCH - 
RZEŻNIKÓW.

W  zw iązku ze znaną już spraw ą wędliniarzy i 
rzeźników  prokuratura zażądała szczegółowej eks
pertyzy Z inicjatywy więc oddziału walki z lichwą 
zakupiono onegdaj dwa wieprze Dziś odbędzie 
się w obecności komisji, złożonej z przedstaw icieli 
M agistratu, W ydziału Zaopatrywania i K om isarja. 
tu iRządu ubój tych w ieprzy i podział na różne ga
tunki m ięsa i wędlin. Dokonana przez komisję i 
specjalistów  fachow ców  kalkulacja posłuży jako 
kryterjum  dla oceny charak teru  tranzakcji, zaw ie
ranych przez  pozostających pod -śledztwem rzeźni, 
ków. fv.).

Sprawy skarbowe
Dochody skarbu w czerwcu.

Dochody S karbu  Państwa, w  czerw cu wpływa
ły lepiej niż w  maju: podatk i i monopole dały  r a 
zem 84,6 miłj. zł , podczas gdy w maju 83,8 mili, zł. 
Podatki bezpośrednie dały w czerw cu 26,4 milj zL, 
w maju zaś 25,3 milj. zł. (podatek  m ajątkow y nie 
jest tu  liczony!).

Podatk i pośrednie dały  w  czerw cu 18,7 milj. z ł ,  
podczas gdy w maju 15,8 milj. zł., a więc w zrost 
wpływów w czerw cu z tego źródła wynosił praw ie 
3 milj zł.

Znacznie w zrosły dochody -monopoli: wynosiły 
one w czerw cu 14,2 milj. zł., podczas gdy w maju 
12,6 milj zł. O płaty  stem plow e dały mniej więcej 
to samo: 6,2 -milj. zł. w czerw cu, przy 6 8  raiły zł 
w maju. Zmniejszyły się jedynie wpływy z ceł: 
w ynosiły one w czerw cu 14,7 milj. zł., podczas gdy 
w maju 17,5 milj zł

Koleje państwowe dają dochody.
W edług zestaw ienia na d. 1 lipca Polskie K o

leje Państw ow e d a ły  w ciągu- półrocza ubiegłego 
288,488,862 zł. dochodu brutto , podczas gdy wy
datki eksploatacyjne w yniosły w* tym okresie 
287,471,734- zł. A  więc przew yżka dochodów  nad 
wydatkami eksploatacyjnem i wyniosła w półroczu 
ubiegłem 1,017,128 złotych.

Pierw sze 3 miesiące r. b . daw ały jeszcze defi
cyt, k tó ry  zresztą zmniejszał się  z miesiąca na m ie
siąc: w styczniu wynosił on jeszcze zgórą 10 mili 
zł., w  lutym  nuż mniej niż 9 milj, zł., w  .marcu ty l
ko 300 tys. zł., zaś od. kw ietnia dochody p rzek ra . 
czają w ydatki: w  kw ietniu o 6 i pół milj zł., w  m a
ju o 9,7 milj zł., a naw et w czerw cu, k tóry  zawsze 
w gospodarce kolejowej jest miesiącem martwym, 
przew yżka dochodów  nad wydatkami eksp loata
cyjnemi wynosi 4,2 milj. złotych.

Monopol tytuniawy przynosi coraz większe zyski.
Państw ow y Monopol T ytuniow y przynosi co 

raz większe dochody: w styczniu dał on 3 milj. zł„ 
w lutym 4 miłj zł., w -marcu 7 6  -milj zł,, w  kw iet
niu 9 6  milj. zł., w maju 12,1 milj. zł., w czerw cu 
13,5 milj. ad.

W  porów naniu z budżetem  całorocznym wpły
wy z M onopolu Tytuniowcgo dały  w  1-emi półro
czu 60,07% prelim inow anej 'kwoty, w porównaniu 
zaś z tem  co  prelim inowano na lsze półrocze r. -b 
w budżetach miesięcznych —  1366?%-.

M ożeby wobec tego Zarząd M onopolu pomy
ślał o zniżce cen w yrobów tytuniow ych !

Sprawy celne.
Zgodnie z uchw ałą Sejmu wydane zostało roz

porządzenie Ministrów: S karbu  oraz Przem ysłu i 
Handlu w  sprawie zwolnienia od cła przedmiotów, 
przeznaczonych do bezpośredniego użytku zw ierz
chników  państw  obcych, oraz ich otoczenia, pod
czas pobytu ich na polskim obszarze celnym, ze 
zwolnieniem ich od rewizji celnej

Proces krakowski.
Zeznania p. Kiernika.

34 DZIEŃ ROZPRAWY* 
(telefonem)

Rozprawa dzisiejsza rozpoczęła się ze
znaniami b. min,, spraw wewn. poisła Kier- 
nika. Świadek charakteryzuje tło, na któ
rym rozegrały się wypadki listopadowe. 
Wybuchł strejk maszynistów kolejowych. 
Nie należeli do organizacji PPS. Za ma
szynistami pasali pocztowcy i inmi fumkcjo- 
narjusze państwowi. Rząd ówczesny stał 
na stanowisku, że pracownikom państwo
wym strejkówać nie wolne. Jeżeli nie mo
gli ci ludzie wytrzymać, to mogli podzięko
wać za służbę i szukać gdzieindziej zajęcia 
(!). Strejk był słaby, i była nadzieja że w 
pierwszych dniach -listopada strejk zgaśnie- 
Tymczasem w nocy z 2 na 3 proklamowano 
strejk generalny dla poparcia 'kolejarzy. 
Strejk generalny jest już czynem na wpół 
rewolucyjnym (?!). Zapadały na wiecach 
rezdlulcje żądające ustąpienia rządu. Mów
cy nawoływali do nieposłuszeństwa wła
dzom. Rząd był uprawniony do złamania 
strej-ku, w imię dobra państwa. W tym celu 
sięgnął do środków przysługujących mu. 
Powołanie do wojska i wprowadzenie są 
dów doraźnych były środkami tymi-

Muiszę tutaj sprostować 'błędną infor
mację. Militaryzacji kolejarzy dotyczyła 
ust. z 1923 r. 20 marca—o kolejach w czasie 
wojny, tu świadkowie inaczej interpretowa
li militaryzację, na podstawie ust. z r. 1921. 
Powołano więc rezerwistów legalnie. Rząd 
mógł zużytkować rezerwistów w tym 'kie
runku, w jakiej byli służbie w stanie cywil
nym. Jeżeli ta interpretacja była mylna, 
trzeba było poruszyć tę sprawę w Sejmie, 
ale nie można i nie powinni byli mówcy na 
zgromadzeniu przemawiać buntowniczo 
przeciw tym zarządzeniom. Co do sądów 
doraźnych, to -ogłoszono je wedle ust. z r. 
1920. i

Rada min. obraduje w sprawach poli
tycznych na tajnych posiedzeniach- więc 
sprawa zabronienia zgromadzeń była na ta j
nym zgromadzeniu uchwalona. Zaprzeczam 
tu twierdzeniu posła Marka, że jakoby w 
rozmowie- z nim użyłem słów: „każę wy
strzelać kolejarzy". Kiedy przyjechałem z 
Warszawy na miejsce swego przeznaczenia 
otrzymałem telefon z Warszawy relacjonu
jący o sytuacji, z którego dowiedziałem się 
że postanowiono na radzie m in is ,trów na któ
rej nie byłem, zabronić zgromadzeń. Zarzą
dzenia te były wydawane dla całego pań
stwa. Solidaryzowałem się z tą uchwałą 
Rady ministrów. Nie byłem zwolennikiem 
stanu wyjątkowego, w ostateczności dopie
ro miałem ogłosić stan wyjątkowy.

Dnia 2 listopada wydałem okólnik do 
wszystkich wojewodów w sprawie zakazu 
zgromadzeń poselskich. W okólniku tym za
znaczyłem, że można było urządzać zgro
madzenia poselskie pod gołem niebem w 
miejscach zamkniętych. Jednak jeżeli gro

ziło niebezpieczeństwo zaburzeń — wtedy 
należy je zabronić.

G-dy ogłoszono strajk generalny, natu
ralnie nie można, było udzielać pozwoleń na 
wieoe i zgromadzenia poselskie (?).

Dnia 3 i 4 list. przychodziły rozmaite 
informacje z których wynikało, że -sytuacja 
jest bardzo poważna.

Otrzymaliśmy raport o zajściach 5 li
stopada w Krakowie. Ponieważ było nawo
ływanie do zgromadzenia na drugi dzień, 
należało się spodziewać awantury. 6 list. 
dowiedziałem się o wypadkach dopiero 
przez posła Marka. Miałem dwie rozmowy 
z -posłem Markiem. W pierwszej p. poseł 
Marek zawiadomił mnie c pierwszych wy
padkach. Treści tej rozmowy nie mogę so
bie przypomnieć. Postawił mi żądanie, 
przytem używał pogróżek. Zażądałem w e  
jewody Gałeckiego ale informacji od niego 
nie otrzymałem. Po godzinie przez Gałec
kiego zgłosił się poseł Marek i żądał wyco
fania wojska i policji. Gałecki pytał mi się 
co zrobić- Absolutnie nie chciałem się zgo
dzić na wycofanie wojska i policji. Nato
miast prosiłem alby posłowie uspokoili lud
ność >a równocześnie powiedziałem p. Gałec
kiemu, aby wojsko i policja zaprzestały 
walki. Nie znaczyło to, abym kazał wojsko 
cofnąć.

W końcu świadek omawia zakończenie 
strajku, o którym twierdzi, że został złama
ny i nie udał się.

Dr. Lieberman. Kiedy zapadła uchwała 
wprowadzenia stanu wyjątkowego.

Św. 4 list. i zatwierdzona przez Pre
zydenta.

Dr. Lieberman. Była ona bez terminu.
Św. Tak, jakby sytuacja była groźna.
Dr. Lieberman. Rada ministrów mu

siała sama określić datę,
Św. Ewentualnie miało to nastąpić na

tychmiast.
Dr. Lieberman. Dlaczego ewentualnie. 

Podpisu prezydenta nie bierze się in blanco.
Św. Wiem do czego pan kolega dąży.
Dr. Lieberman. Czyście przedłożyli 

Sejmowi do zatwierdzenia?
Św. Nie!
Następrie -przewodniczący uchyla cały 

szereg pytań.
Dr. Lieberman. Pan przewodniczący 

już z góry zgaduje o co mam się zapytać.
. Pr zew. Tak jest.

Dr. Heski. Urzędnicy jeżeli nie mają 
minimum egzystencji mogą sobie pójść-

Dr. Kiernik. Tak nie powiedziałem.
Dr. Heski. Tak pan powiedział dzisiaj. 

Na jakiej podstawie powołał pan ludzi do 
40 lat?

Św. Ja  takich zarządzeń nie wydawa
łem.

Dr. Heski. Czy pan wydał zakaz urzą
dzania zgromadzeń w Domu rob ?

Św. Ja pozwoliłem na zgromadzenia w 
Domu rob.
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Dr. Bogdani. Czy z własnej pilności 

woj. Gałecki zabronił zgromadzeń w „Soko-
‘ i

Św. Ja nie wiem, czy to można nazy
wać pilnością, ale ja takiego zarządzenia nie 
wydałem.

Dr. Bogdani. Zamknięcie kordonem u- 
licy i dostępu na zgromadzenie dozwolone 
było bezprawiem?

Św. To było zarządzenie ułatwienia ko. 
rmjnikacji.

Dr. Bogdani. Aha, więc to było uła
twienie komunikacji.

Osk. Stańczyk stwierdza, że rząd tak 
pośredniczył, iż aresztowano wiele osób w 
czerwcu, lipcu i wrześniu, a nawet strzela
no do robotników, ą więc twierdzenie posła 
Kiernika o pośredniczeniu rządu podczas 
strajków jest fałszywe.

Dr. Lieberman wnosi, aby zarządzono 
konfrontację między posł. Markiem, a Kier. 
nikiem. Ponieważ p. przew. uchylił szereg 
pytań, do p. Kiernika, prosi o uchwałę try
bunału- Po naradzie trybunał odmówił 

- wnioskowi o konfrontację posła Marka z 
Kiemikiem.

Dr. Lieberman. Prosi o zadanie kilku 
pytań obecnemu posłowi Markowi.

Przew. zgadza się.
Dr. Lieberman. Ile razy pan rozmawiał

z p, Kier,nikiem telefonem.
Poseł jyiarek mówiłem raz — z woje

wództwa. jednak nie powiedziałem p. Kier- 
nikowi skąd mówię na życzenie p. Gałec
kiego.

Dr Lieberman. Jak było z tą rozmową 
w wagonie?

Św. p. Marek. Nie było mowy o wy- 
strzeiiamiu wszystkich kolejarzy — jak dziś 
podała prasa — lecz kilku. Do słów tych 
p. Kierork może wagi nie przywiązywał, na 
mnie jednak zrobiło to olbrzymie wrażenie.

Św. kapitan Haupl szef sztabu K. O. W. 
był zajęty w ka'ncdarji i zajść nie widział- 
Nic ciekawego do sprawy nie wnosi.

Św. podkomisarz Józef Pamrełek zezna
je pod przysięga. Stał u wylotu ulic Karme
lickiej i Szewskiej w dniu 5 (listopada. Tłum 
zachowywał się poprawnie, 6 listopada pb- 
wia-dcmiono nas żeby nikogo nie wpuszczać 
pod Dom Robotniczy. P. Kłeczek polecił 
mi iść do koszar na Rajską wezwać oddział 
por. Obiedzińskiego. Odprowadziwszy od
dział ów na miejsce, wszedłem do kordonu 
policyjnego który rozwinął komisarz Kinz- 
htiber. Wkrótce potem padł strzał od stro
ny hotelu Krakowskiego. Był to strzał re
wolwerowy. Równocześnie fura przerwała 
kordon policyjny. Wtedy por. Obiedziński 
poprowadził swoją kompanję, ale porwano 
go na ręce i niesiono wśród okrzyków „woj
sko nasze''- Po- strzałach, które padać za
częły, policja cofnęła się i schowała się aż 
do województwa. Tymczasem wojsko zo
stało rozbrojone.

Przew. Skąd padły pierwsze strzały.
Św. Od strony plant z tłumu.
Dr. Woźniakowski. Kogo zalbił ten 

pierwszy strzał rewolwerowy.
Św. 0  ile wiem, nikogo.
Posieł Lieberman stawia wniosek o 

przesłuchanie gen. Szeptyckiego, jako świa
dka na całokształt faktów, tak, jak wezwa
ny został poseł Kiernik, dalej stawia wnio
sek o powołanie Thugutta, Rataja, Dąb- 
sldego, Putka, Niedziałkowskiego, Barlie- 
kiego.

Na tern odroczono posiedzenie do śro
dy na godz. 9 rano.

Małkinia, 13 lipca  1924 r.
W  trzy d z ies tą  roczn icę  ukazan ia się pod 

're d a k c ją  Jó z efa  P iłsudskiego  zw iastuna n ieu 
giętej w ałk i o N iepodleg łość P olsk i —  „R o b o t
n ika", szerm ierza  w y trw ałeg o  w  w alce  o w o l
ność i spraw iedliw ość spo łeczną —  ślę se r
deczne życzenia w ielu  pow odzeń  w  tej w alce, 
aż do zupełnego  zw ycięstw a idei.

L. Zarzycki
hi re d a k to r  „S trze lca”.

Osobliwy konsul.
A ntypo lska „A llen stc in er Z eitung” (G a

z e ta  O lsztyńska) podaje w  num erze z 10 b. m. 
w iadom ość, że pew ien  w łościan in  polski zg ło
sił się do w icek o n su la  po lsk iego  R ipy w  sp ra 
w ie zam ierzonego  p rzesied len ia  się do Polski. 
W icekonsul R ipa m iał od radzać mu, tw ie r
dząc: „Z astanów  się pan  dobrze , zanim  pan
się zdecyduje n a  w ym ianę w  Polsce. N iech 
się panu  n ie zdaje, że przyjm ą tam  pana jako 
P o laka , poniew aż pan tu ta j uchodzi za ta k ie 
go. B ędzie pan  tam  uw ażany  za N iem ca, bę» 
dą p a n a  szykanow ali, chociażby  p a n  sam uw a
ża ł się za dobrego P olaka. A  dalej, pom yśl pan, 
czyż m ożem y w iedzieć co jeszcze nastąpi?  
Niem cy rrogą odzyskać Pomorze, a jeśli p a ń 
ska  w ym iana ziem i nic zostan ie uznana, 3 w y
m ieniony g ru n t zostan ie  p anu  odebrany , d aw 
ny zaś nie będz ie  p anu  oddany z p o w ro tem ? 
U dając się z P rus W schodnich do Polski, do 
sta je  się pan  z deszcz,u pod rynnę".

H ak a ty s ty c zn a  gazeta  p rzyznaje  oczyw i
ście słuszność tym  przestrogom  p. R ipy i zja- 
oliw ie n a trz ąsa  się z Polski, m ającej takiego

„p rzed staw ic ie la  na obczyźnie, zw łaszcza w 
P rusach  W schodnich, gdzie trad y c je  h ak a ty -  
slyczne i p rą d y  odw etow e s ą  żyw sze niż w  
reszc ie  N iem iec.

Obrady
Sesja druga

Sejm uporał się wczoraj z ustawą o 
monopolu spirytusowym, którą z pewnemi 
poprawkami w drugiem czytaniu przyjął.

Większą część posiedzenia Sejm /po
święcił dyskusji nad t. zw. pełnomocnictwa
mi.

Wypowiedzieli się dotychczas przed
stawiciele P. P. S., Wyzwolenia i mniejszo
ść narodowych.

Z ramienia. „Wyzwolenia" przemaiwiał 
pos. dr. Pu tek, który zupełnie wyraźnie wy
powiedział się przeciwko pełnomocnictwom. 
Było to pewnego rodzaju sensacją, gdyż wy
celowana w Rząd opozycja „Wyzwolenia" 
uderza rykoszetem w p. Thugutta, który 
już w najbliższych dniach ma w tym Rzą
dzie zasiąść.

W imieniu Z. P. P. S. przemawiał tow. 
Perl.  ̂ Tow. Peńl z naciskiem podkreślił 
pnzeciwikonstytucyjny i an ta pari am e: .'tamy 
charakter żądanych pełnomocnictw. Patem 
omówił punkt po punkcie poszczególne peł
nomocnictwa, ujawniając podstępnie -  re
akcyjny, a zarazem obłudny charakter wie
lu z nich.

Zarówno Sejm, jak i obecny na posie
dzeniu premjer uważnie wysłuchali prze
mówienia tow. Perła-

Szczególne wrażenie uczyniło oświetle
nie przez tow. Perła sprawy rekonstrukcji 
gabinetu-

Część posłów „Wyzwollenia" demon
stracyjnie oklaskiwała to przemówienie.

(Przyjęto w trzeciem czytaniu ustawę o popie
rania przemysłu (ludowego.

Następnie przyjęto zreferowaną przez p. Cheł
mońskiego ustawę zmieniającą niektóre przepisy 
o opłatach stemplowych przy sprzedaży nierucho
mości. Opłaty obniżono dla ułatwienia ** obrotu 
nieruchomościami

NIEDOBORY GMIN.
Z kolei p. Michalski referował zaproponowaną 

pi zez Komisję Skarbową ustawę, która ma na ce
lu zaopatrzyć wi samoistny podatek gruntowy na 
II półrocze 1924 r. te  gminy wiejskie, które nie 
mogą pokryć swych niedoborów.

Pog, Kozłowski (Z.L.N ) zgłosił szereg poprą, 
wek, rozszerzających pole działania ustawy.

Pos. Putek* (iWyzw.) wypowiada się za jedną 
z poprawek p Kozłowskiego, mianowicie aby po
datek od lokali wi gminach b. Kongresówki nic o . 
bowiązywał.

W  głosowaniu przeszła większość poprawek 
pos. Kozłowskiego. Poprawki o zniesieniu podatku 
od lokali w gminach wiejskich przyjęto 141 głosa
mi przeciwko 91. (Głosy na ławach P.P.S.: Nowa 
większość). (Ustawę przyjęto w drugiem czytaniu.

TRAKTATY HANDLOWE.
Pos. Osiecki referował traktaty handlowe z 

Danją i Islandią, która jest związana unją perso. 
nalną z Danją

Obie ustawy o ratyfikacji przyjęto w drugiem 
i trzeciem czytaniu.

KONWENCJA SANITARNA Z ŁOTWĄ.
Pos. Chomiński (WyzwJ) referował sprawę ra

tyfikacji konwencji sanitarnej z Łotwą. Poza zwy
kłem i punktami praktykowanemi w takich kon
wencjach, konwencja z Łotwą przewiduje deraty
zację, czyli odszczurzenie okrętów oraz specjalny

Zeatr ludowy.
R zeczą jest w ielce ch a rak te ry s ty cz n ą , że 

im prezy  te a tra ln e , zam ierzające z ty ch  lub o- 
w ych w zględów  przyciągać jaknajszersze  m a
sy, nie chcą nazyw ać się te a tra m i ludowemi. 
W olą każdy  inny przym io tn ik , by le n ie  ten.

P rzyczyną jest fak t, że te a try  ludowe są 
u nas  zdysk redy tow ane .

D laczego je d n ak ?
W szak  pam iętam y  te a try  ludow e zupełn ie  

p rzyzw oite .. W  te a trz e  daw nego „K uratorjum  
trzeźw ości"  n iezłe by ło  k ie row n ic tw o  G aw a- 
lew icza, n iezły  re p e rtu a r, a p rzez  scenę  p rz e 
szli tu  doskonali artyśc i z M arcelim  T rapszo  
na czele. W  ludow ym  te a trz e  k rak o w sk im  
w ybił się W ęgrzyn, O sterw a, Ja ra c z . ' W p ra w 
dzie sp o ty k a ło  się pod szyldem  te a tró w  ludo-* 
wycfl i t- zw. „szm iry", ale tych  dosyć m ieliś
m y i śród  im prez norm alnych.

N iew ątp liw ie  w  pew nym  stopniu  z raża  do 
cech  ludow ości tradycy jny  u nas a ry s to k ra -  
tvzm . K u ltu ra  w  Polsce jest w ciąż jeszcze d o 
tąd  pańska. Tem bardziej k u ltu ra  a rty s ty czn a . 
P arysk i „ep ic ie r"  dorobi się m ajątku  i jest d a 
lej episjerero; w  N iem czech w iduje się w łaśc i
cieli fabryk , k tó rzy , w yszed łszy  ze s ta n u  r z e 
m ieślniczego, prov-adzą dalej tryb  życia, w  ja 
kim  w zrośli. U  nas p rzeciw nie . Kogo ty lko  
„stać na to “ —  udaje hrab iego . Bo poza t. zw. 
śm ie tan k ą  tow arzyską  nie w yobraża  sobie k u l
tu ry . I jakko lw iek  dziś już spo tykam y  w  P o l
sce ch łopsk ich  synów  środ  uczonych, a r ty 
stów , ba! dygn ita rzy  państw ow ych , w ciąż jesz-

Je że li w iadom ość pow yższa jest p raw d z i
wa, p . R ipa ani chw ili d łużej nie pow inien p o 
zostać na stanow isku  w icekonsula.

f ’V*-!!— iK̂ nnąi. <»!*»*■ j

Sejmu.
Posiedzenie 150.

przepis co do trądu, który istnieje w państwach 
północnych.

Ustawę przyjęto w drugiem i trzeciem czyta
niu. 1

Na tern .przerwano obrady do godz 3-ej.

MONOPOL SPIRYTUSOWY.
Po przemówieniu przedstawiciela Rządu. p. 

Głowackiego, oraz sprawozdawcy, p. Jaroszyńskie
go, przystąpiono do głosowania. Przyjęto popraw
kę p. Knothego i ks. Kaczyńskiego, że 1% czyste
go dóchodu Monopolu Spirytusowego przeznacza 
się do dyspozycji Ministra Spraw Wewn. na watkę 
z alkoholizmem, szpitale i schroniska dla alkoholi, 
ków. Dalej przyjęto poprawkę ,p„ Toczka, popartą 
przez Rząd, że odbiór spirytusu przez władze skar
bowe następuje nie w> gorzelniach, lecz w rek ty . 
fikacii.

\T  1Następnie przyjęto poprawkę tow. Diamanda, 
że destylaty winne uważane są lZa wódkę gatun
kową, .podlegającą wyższej opłacie. Do art, 23 
przyjęto poprawkę p. Żółtowskiego, że monopol 
sprzedawać będzie spirytus na cek  (lecznicze i nau. 
kowe po cenie ustalonej dlia detalicznej sprzedaży 
czystych wódek monopolowych, a przeliczonej ńa 
100% spirytusu.

Następnie przyjęto poprawkę ks. Kaczyńskie
go, że od 1 stycznia 1934 r. koncesję na sprzedaż 
detaliczną spirytusu i wódek w naczyniach zam
kniętych wygasają i Dyrekcja Monopolu otwiera 
własne sklepy detaliczne, a kierownictwo powierza 
przedewszyslkiem inwalidom i emerytom, lub wdo
wom po nich. Przyjęto też poprawkę p. Polakie
wicza, że odwołanie zezwolenia musi być zakomu
nikowane na pół roku przed terminem zamknięcia 
zakładu. Przyjęto pozatem szereg poprawek me
rytorycznych drobniejszych i stylistycznych po
prawek .p. Knothego.

Ustawię w drugiem czytaniu przyjęto. Trzecie 
czytanie odbędzie się w czwartek.

PEŁNOMOCNICTWA.
Refer, pos. Chaciński (Ch. D.) przechodząc ko. 

lejno artykuł za artykułem projektu rządowego,, o- 
mawia zmiany, jakie poczyniła Komisja Skarbowo. 
Budżetowca oraz wnioski i poprawki zgłoszone 
przez poszczególnych posłów.

Pos. Putek (Wyzw.) wypowiada się przeciwko 
udzielaniu Rządowi pełnomocnictw w sprawach, w 
których jedynie decydującym czynnikiem powinien 
być iSejm

Jest to obrazą Sejmu i Judu polskiego żądać 
w obecnych warunkach pełnomocnictw na ograni
czenie ilości szkół. Również zgodzić się nie mo
żemy na załatwienie drogą pełnomocnictw! sprawy 
dóbr Włoszakowice w Poznańskiem i dóbr'Żywiec
kich, o czeini Sejm już nieraz b wyraźnie się wy
powiedział.

Dalej nie zgadza się mówca na udzielenie Rzą
dowi pełnomocnictw do regullowania kwestji admi
nistracyjnych według widzimisię p. Moskalewskie- 
go. Niech Rząd poszuka gdzieindziej stronnictw, 
które za takie załatwienie sprawy poniosą odpo
wiedzialność.

Prezydent ministrów, p. Grabski: Zgóry zda
wałem sobie sprawę z tego, że gdy będzie chodizi. 
lo o pełnomocnictwa, która mają na widoku osz
czędności, to  stworzę teren niezmiernie niepopu
larny, bo gdybym poszedł za tą radą, żebym od- 
odstąpił od tych trzech punktów, to  z tych 11 pun . 
któw nieby nie zostało, bo niema w nich ani jed- 
nego punktu, co do któregoby jedno lub drugie

cze środow isko , k tó re  ich zrodz iło  uw aża się  
za pó łdzik ie .

I jest w  tern, rzeczyw iście , tro ch ę  p raw dy . 
P o stęp  k u ltu ra ln y  m asy k ro czy  d a lek o  w o l
niej, n iżby m ożna sądzić z jednostek , k tó re  się 
z pośród  niej w ybijają. P rzed z ia ł m iędzy  in 
te ligencją  a  ludem , jakko lw iek  zw ęża s ię  s to p 
niow o, je s t w ciąż jeszcze znacznie szerszy , niż 
n a  Z achodzie. D latego  też  pow szechne  jest 
m niem anie, że sz tuka, m ająca służyć masom, 
m usi się do  n ich  zniżać.

O to, d laczego ludow ość je st ta k  a rty s to m  
niem iła . K ażdy  a r ty s ta  chce s ię  w znosić, nie 
zniżać; n ie  cofać się, lecz  iść naprzód . S zczy
ty  go nęcą, a nie doliny.

Lecz tu  w łaśn ie  tkw i n ieporozum ienie.
Zali bow iem  rzeczyw iście sz tu k a  m usi ob 

n iżać swój lo t by  przem aw iać do  szerok ich  
m as?

O bserw ujcie p o d w ó rk a  w arszaw sk ie . Dziad, 
fa łsz w -c y  p ie śn i pobożne , m ocno tra f ia  w  sen 
ty m en t k u ch a rek . Ich  litościw e se rc a  nie ża 
łu ją  m u jałm użny. A le n iech  się zjaw i is to t
n ie  ładny  głos i za in tonu je  arje  operow e (a 
k ry zy s pow ojenny  zepchną ł p ew n ą  liczbę a r 
ty stó w  na podw órka), jakże inaczej syp ią się j 
datk i, jak ie uznanie i zadow olen ie b ije  z tw a- ' 
rzy  ofiarodaw czyń. Śpiew  lepszy podoba  się 
lepiej. A  ow o „ lep ie j” n ie  m a już granic. P ro 
ste  p rze k u p k i w  P am pelonie , m ieście rodzin- 
nem  S arasa tego , uw ielb ia ły  znakom itego  
sk rzypka , choć z balkonu  sw ego g ra ł ' m to 
sam o, co n a  m adryckim  dw orze i w  w ykona
n iu  nie m yślał się zniżać do gustów  pospól
stw a. ,

stronnictwo nie czyniło zastrzeżeń i dosziibyśmy 
do tego, że nie byłoby wcale pełnomocnictw osz
czędnościowych. Na to jednak rady niema.

Nie .przyjmuję tego zarzutu, że ja nie chciałem 
zrobić ustępstwa. Co do żadnego z punktów osz
czędnościowych nie postawiłem sprawy uityma- 
tywmie. Większość komisyjna wykreśliła kilka 
punktów, nie wiem, co się stanie na plenum, może 
i te trzy odpadną, o które hu iPanom chodzi. Ale 
to, co już Komisja wykreśliła, już bardzo wyklucza 
możność robienia oszczędności. Rzeczą Sejmu jest 
dać jakgdyby miarę, czy Sejm życzy sobie oszczęd
ności czy nie.

Dalej rrem jer p Grabski polemizuje z p .Puił. 
kiem, jakoby dążył do ograniczeń i oszczędności w 
szkolnictwie i kończy zapewnieniem!, iż byłoby mu 
wstyd siedzieć w takim Rządzie, któryby cokol
wiek czynił z uszczerbkiem naszego łudui (oklaski).

Następnie przemawiał tow. dr. Perl, którego 
przemówienie podajemy na czele numeru.

Pos. Frostig (Koło żyd.). Projekt rządowy za. 
Wiera wiele rzeczy niepotrzebnych, błahych, fctó- 
reby można było p. Grabskiemu, widocznie lubu
jącemu: się w pełnomocnictwach uchwalić, ze wzglę. 
du na (to, co p. Grabski już osiągnął. Jednakże z 
'temi pełnomocnictwami należy walczyć^ gdyż prze. 
chodzą w system. Omawiając kryzys, mówca prze
widuje, że chude miesiące dopiero nadchodzą i nie 
zapobiegnie się dalszemu przesileniu, ani nie osią
gnie się równowagi. W  pełnomocnictwach brak 
najważniejszej oszczędności: na wojsko. Trzeba 
uprawiać inną politykę wewnętrzną i zagraniczną. 
Rujnuje się u nas stan średni. Teror antysemic
kich haiseł ciąży nad nami. Jesteśmy przeciwnikami 
rządzenia w Polsce za pomocą austriackiego § 14.

Jeżeli większość tego Sejmu pełnomocnictwa 
uchwali, to mamy jednak prawo wyrazić nadzieję, 
że Rząd będric z nich' korzystał ostrożnie, a w 
każdym razie nie w ten sposób, ażeby pewien od
łam ludności, mianowicie ludność żydowska, miała 
wrażenie, iż pełnomocnictwa te w  pewnych spe. 
cjalnych punktach dano Rządowi tylko dlatego, że 
większość sejmowa nic miała odwagi wyraźnie po
wiedzieć, że ;dzie na tę politykę, ażeby już w  przy. 
szłych 6 miesiącach zniszczyć poważną ilość oby
wateli, którzy dotychczas uczciwie pracowali w 
swoim zawodzie.

Pos. Rogula (Białor.i) uskarża 6ię na Rząd p 
Grabskiego, nazywając go rządem czarnej szaleją, 
cej reakcji, rządem Maluty Skuratowa i opryczni- 
ków (Wicemarszałek Osiecki: Przywołuję za to
mówcę do porządku). Dalej p. Rogula mówi o ma
sowych rozstrzeliwaniach, o brakach w szkolnict
wie białoruskiem, o zamykaniu cerkwi prawosławi, 
nych i t d.

Ks. Kubik w imieniu stron. Kat. Lud. oświad
cza się za pełnomocnictwami.

Pos. Skrzypa (Ukr. Soc Dem.). Podatek Ma
jątkowy nie dał spodziewanego efektu. Pan Grab
ski utrzymywał, że będzie nieubłagany, lecz jest 
groźny i surowy tylko dla robotników, chłopów i 
mniejszości narodowych.

Zbierają się coraz ©iemoidjsze chmury wojen, 
ne, burżuazja się zbroi, wydatki na milśtaryzm 
polski są olbrzymie. [P. Kozłowski: Nowy 'Werny- 
hora). Uilżyć doli ludu pracującego mógłby tylko 
rząd robotników i chłopów, któryby bez wykupu 
odebrał ziemię i fabryki (Głos: Idźcie do Rosji). 
My z naszej ziemi się nie ruszymy, a jeśli nie chce
cie mieć mniejszości;, to nic nie mamy przeciw! (te
mu, bo pragniemy się połączyć z Ukrainą Radziec
ką (Głosy: Przysiąg! Pan na Konstytucję Polską. 
Trzeba być konsek wemtnym. Pqco Pau bierze 
djety?).

Głosować będziemy przeciw pełnomocnictwom.
Ks. Okoń -składa w  imieniu radykałów chłop

skich deklarację, że pełnomocnictwa są zamasko
waną dyktaturą, na k tórą naród po lsk i imający tra
dycje parlamentarne starsze otd angielskich, zgo. 
dzić się nie może. Jesteśmy przeciwni domowemu 
despotyzmowi i na znak protestu  glosować bę
dziemy przeciw pełnomocnictwom.

Na iem odroczono dalszą rozprawę N astęp, 
ne posiedzenie dziś o godz. 10 ramo.

■(HŁ------------- !...................... ....  11 , '1............  ................... . ......

J a łt  ła tw o  p raw d z iw a  poezja  trafia do 
p ro s te j duszy, m iałem  tego  n iedaw no  żywy 
dow ód. O to  jeden  z w oźnych  te a tra ln y c h  
(człow iek  n ie odznaczający  się w ca le  szczegó l
ną  w rażliw ością) w yznał mi, że drug iego  aik- 
tu  sz tuk i: „Świt, dzień  i n o c” m ógłby słuchać 
tysiąc razy. A przec ież  w  akc ie  tym  niema 
nic k rzyczącego , nic m elodram atycznego , nic... 
„ludow ego1’.

O tóż n ieporozum ien ie .polega na tem, że 
sz tuk i w cale nie p o trze b a  zniżać na to, by się 
p o d o b a ła  m asom . C a ła  różn ica m iędzy teatrem  
norm alnym , a ludow ym  polegać w inna jedynie 
n a  do b o rze  re p e rtu a ru , o raz  —  p o p ro s tu  —  na 
cenie miejsc. P rzyczem  to  o s ta tn ie  jest może 
w aru n k iem  isto tn ie jszym  od pierw szego.

Co się  w szakże  tyczy  re p e rtu a ru , to waż
niejsze tu  jest, czego się g rać  n ie  powinno, niż 
to, co  grać należy. M ożna bow iem  grać wszy
s tk ie  p raw dziw ie  do b re  sz tuk i. Jeżeli takiego 
np. „M anfreda" nie pow inno tu  się wystawiać, 
to  d la tego , że „M anfred” nic jest bynajmniej 
d o b rą  sz tu k ą  te a tra ln ą . To lite ra tu ra . Nie 
nadają  się też tró jk ą tn e  farsy, ani produkty 
m uzy podkasanej, bo je s t‘to  p o k arm  dla ludzi 
o sm aku znieczulonym , w ym agającym  sztucz
nych  podn ie t. Ludziom  głodnym  p o traw y  p ie 
p rzn e  w cale p o trze b n e  nie są, a często nawet 
nie sm akują.

Ludow ość te a tru , w  rezu ltac ie , nie powin
na  m u ujm y przynosić i szyldu tego wstydzić 
się nie godzi, o ile ty lko  te a tr  zadan ia swoje 
pojm uje w sposób w łaściw y.

B. H.
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Z w . Rob. Sp ół. Spoż.
Warszawa, Wolska 44.

Wszelkich wiadomości, tyczących się  
założenia i prowadzenia robotniczej spół
dzielni spożywców udziela

Związek Robotniczych Spółdzielni 
Spożywców

(Warszawa, ul. Wolska 44)
oraz jego fljentury:

w Łodzi, ul. W ólczańska 77, w  
Sosnowcu, ul. Promyka I i w Wil

nie, ul. Stara 22.
•0y*£v,*3

Kronika
parlamentarna
N A RA D Y  „W Y ZW O LEN IA ".

W czoraj o b rad o w ał k lub  posłów  ,,W y- 
z 'Vnlen ia". P rzedm io tem  obrad  b y ła  rekon - 
sb u k c ja  gab inetu  i udzia ł w nim  p rez esa  „W y
g o le n ia "  p. S t. T hugu tta .

U chw ał żadnych nic pow zię ło . P. T hugutl, 
n' eobc.cny w  W arszaw ie, n ie  b ra ł udzia łu  w  
Posiedzeniu.

Dzis-aj dalszy ciąg n arad , n a  k tó ry ch  ma 
Vć o b acny  p. T hugu tt. D op iero  po w ysłucha- 

T|’u w yjaśn ień  swego p rezesa , k lub  pow eźm ie
“chwałę.
*UN. ROB. PUBLICZNYCH NIE ZO STA N IE 

ZNIESIONE.
N a w czorajszem  posiedzeniu  sejm ow ej łto- 

tnisji ro b ó t publicznych pose ł tow . H ausner 
Postaw ił zapy tan ie  pod ad resem  R ząd u  w  sp ra 
n e  zam ierzeń  R ządu  odnośnie do m inisterjum  
ro b ó t publicznych. W  rez u ltac ie  dyskusji, k tó -  
ra się rozw inę ła  nad  ośw iadczeniem  m inistra  
robót publicznych, kom isja p rzy ję ła  w niosek  
tow. H ausncra , dom agający się u trzy m an ia  m i
nisterjum  ro b ó t publicznych.

P rzec iw ko  tem u głosow ali jedynie p rze d 
staw iciele  g rupy  pos. D ubanow icza i Zw. Lud.- 
Nar. S tronn ictw a, k tó re  w ypow iedziały  się za 
otrzym aniem  min. ro b ó t publicznych  b ęd ą  
g łosow ały p rzeciw ko  tem u  arty k u ło w i w u s ta 
n ie  o pełnom ocnictw ach , k tó ry  dom aga się dla 

ądu  upow ażn ien ia do skasow an ia tego m i
nisterjum .

N astępn ie p e se ł W ędziagolski re fa ro w ał 
sp raw ę budow y dom ków  dla policji granicz
nej w okręgu  adm inistracyjnym  w ileńskim , 
op raw ę tę  postanow iono  ro zp a trzeć  n a  na- 
°tępnem  posiedzen iu  w  obecności p rzedstaw i- 
Ciela m inisterjum  sp raw  zagranicznych.

z  K O M ISJI S P R A W  ZA GRANICZNY CH.
W czorajszym  obradom  kom isji p rzew odn i

c y !  p. J . D ębski.
Po referac ie  p. S t. O sieckiego przy ję to  

Jednom yślnie u staw ę, ra ty fik u jącą  t ra k ta t  han 
dlow y po lsko  - duński.

N astępn ie  po re fe rac ie  p . L. Chom ińskie- 
go p rzy ję to  jednom yślnie ustaw-ę, ra ty fik u jącą  
konwmncję san ita rn ą  polsko - ło tew ską .

W reszc ie p. J . D ębsk i re fe ro w ał w nioski 
nagłe P. S. L. w  sp raw ie  po lityk i agresyw nej 
L itw y w obec P olsk i i p rześlad o w ań  m niejszo
ści polskiej w  L itw ie . D yskusji nie ukończono.-

Z SEN A C K IC H  K O M ISJI.
S en ack a  kom isja skarbow o - b u d że to w a  

na w czorajszem  całodzienncm  posiedzen iu  
p rzy ję ła  o sta teczn ie  p relim inarz  bu d że to w y  na 
r - 1924 w  b rzm ien iu  usta łonem  przez Sejm bez 
zm ian w raz z k ilkudziesięc iom a rezolucjam i.

W  pon iedzia łek  dn. 21 b. m. budżet w ej
dzie pod o b rady  Senatu .

S p raw ozdaw cą generalnym  je st sen a to r
Buzek.

pieckiej, w ydany przez ministerjum spraw za
granicznych.
A R E S Z T O W A N IA  K O M UN ISTÓ W  W  P R Z E 

MYŚLU.
L w ow skie dzienn ik i donoszą, że onegdaj 

policja p ań s tw o w a w  .Przem yślu d o k o n ała  sze
reg  a re sz to w ań  w śród  cz łonków  organizacji k o 
m unistycznej, k tó ra  m ia ła  w łasn ą  d ru k arn ię , 
gdzie d rukow ano  m asy  b ibu ły  kom unistycznej. 
D alsze śledz tw o  w  toku . (PAT). 
R E E W A K U A C JA  PO L S K IE G O  M IE N IA  Z R O S JI.

W  ty c h  dn iach  n a d esz ły  z R osji i z o s ta ły  p rz e 
k azan e  D y rekcji Z b io ró w  P ań stw o w y ch  re w in d y 
k o w an e  p rzez  D elegację  P o lsk ą  w  M ieszanych  K o 
m isjach R eew ak riacy jn c j i S p ec ja lnej w  M oskw ie  
c z te ry  a r ra sy  z  k o lek c ji Zygm unta A u g u sta  (zw ie
rz ę ta )  o raz  b ra k u ją c y  ob raz  p e n d z la  B e llo tta  C a n a 
le tto  „E lekcja  'kró la S tan is ław a  A ug u sta  .

***
P re z e s  G łów nego  U rzęd u  L ikw idacy jnego , p, 

Jó z e f K arśn ick i, w y jech a ł dn. 13 b m  na k i lk u 
dn iow y  p o b y t do  W ied n ia , c e lem  w zięcia  udzia łu  
w ro k o w an iach  po lsko -n iem ieck ich .

*
G e n era ln y  d y re k to r  p o c z t i te leg ra fó w , p  J  

M oszczyńsk i, ro z p o cz ą ł 6 -ty g o d n io w y  u rlo p  w y 
poczynkow y. K ie ro w n ic tw o  ob ją ł zas tęp ca , p o d 
se k re ta rz  stanu , p . inż. W . D obrow olsk i.

ł>

U ni! s r m G j i -
WILNO.

(K o respondencja  w łasna).

13 b . m. o d b y ło  s ię  o godz 11 p o d  p rz e w o d 
n ic tw em  tow . S tążo w sk ieg o  w alne  zeb ran ie  to w a 
rzy szó w  wileńskich!, na  k ló re m  o b szern y  re fe ra t  w y 
głosi! to w . p o se ł P ła w sk i, 0  godz. 1 - e j  odby ł 
W olbrzym iej sa li m iejskie) wieci, p rzy  udzia le  p r z e .  
szło  2  ty s ię c y  słuchaczów . W  p rezy d ju m  z a s i e d l i  

to w  tow ,: S tążo w sk i, Z ap a lsk i i H o łow nia . P rz e 
m aw iali to w . tow . S tążo w sk i, C zyż, B ed n aro w icz  
i p o se ł P law sk i O d c zy ta n ą  p rzez  to w . P ła w sk ic - 
go rezo lucję  C. K . W . przy ję to  h u cznem i o k la sk a 
m i; rów n ież  o k laskam i n a g rad zan o  w s z y s t k i c h  

■mówców. Z ak o ń czy ł w iec  to w  Ł en iieszek  d e k la 
m acją  w ierszy : „S o c ja lis ta"  i „C zegóż ch cą  oni .

ŁOM ŻA. ;
(K or. w łasn a)

P ro k ła it ja t  Ł om ży w sp an ia le  obchodził „D zień 
projpiagandy" P P S .

O  godz. 10 ran o  o d b y ła  się  k o n fe ren c ja  OK R. 
tow . p o se ł W olick i w y g łosił re fe ra t  po lityczny , po
czerni o d p o w iad ał na  liczne  z ap y tan ia  zeb ran y ch  
tow arzyszów .

O  godz. 12 ru szy ł poch ó d  z e  sz tan d a ram i P P S , 
n a  S ta ry  R y n e k  gdzie dó  3 ty siączn eg o  zgrom adze
n ia  p rzem aw ia li tow . tow, poseł W o lick i i Śuńgocki.

Z grom adzenie  zakończono  im ponu jącym  p ocho
dem.

O  godrz, 2-ej o d b y ł się  z jazd  de legatów  oididzta" 
łów  Z w iązku  R olnego, ma k tó ry m  p rzem aw ia li: tow . 
poiseł W olick i o ra z  sek re ta rz  ok r. Zw iązku.

W ieczorem  o d b y ła  siię, w  p ięk n ie  u d ek o ro w a
nej s a l i  Domiu R obotniczego, zabaw a lu d o w a  p rz e 
p la ta n a  p ro d u k c ja m i arfystyczm em i.

P odn ieść  tu  n a leży  ow ocną p ra c ę  m iejscow ej 
o rg an izac ji ■ P e łn a  praw dziw ych  pośw ięceń  p raca  
n a d  rozwojom  m yśli soc ja lis ty czn ej w re  w  ca łe j 
pe łn i; n a  kaiidyin k ro k u  w id ać  ow oce p ra cy  ośw ia
tow ej. R ów nież kob iety-robotn ice, oraiz intcligcn..

1 oj a p ra c u ją c a  co raz  tłum niej g a rn ą  się  w  szeregi 
P P S .

Przez c a ły  dzień sprzedawano broszury agita
cyjnie i sp isyw ano  now ych członków .

Robotnik.

Kronika polityczna.
R E K O N ST R U K C JA  G A BINETU . 

N om inację pos. St. T h u g u tta  n a  stanow i
ł o  m in istra  sp raw  zagranicznych uw aża się 
Pow szechnie za rzecz p rzesądzoną. Pos. Thu- 
^u tt m iał ośw iadczyć, że te k ę  przyjm ie bez 
"^Jflędu na stanow isko , jak ie  w  tej spraw ie 
2aimie k lu b  „W yzw olen ia".

G U W ER N ER  DLA P. TH U G U T T A .
•pj ^  zw iązku  z oczek iw aną nom inacją p. 

ll,g u tta  n a  m in istra  sp raw  zagran icznych  k rą- 
y Pogłoska, iż stanow isko  w icem in istra  spraw  

^ g ra n ic z n y c h  ma o trzym ać —  p. S tan is ław  
l r.?r?3^ i' n a czelny re d a k to r  „R zeczypospoli- 
cl i poseł ze s tro n n ic tw a  D ubanow icza.

K o n f e r e n c j a  SZEFÓ W  BIU R PR A SO -
GH PA Ń STW  B A ŁTY CK IC H  I POLSKI. 

.. K onferencja szefów  b iu r  p rasow ych  E sto - 
’)P F inlandji i P o lsk i zakończy ła  dzisiaj część 
- ^  usy)nA Ju tro  n as tąp i już ty lk o  o sta teczn e  

; edagow anie rezolucji.
W  pose lstw ie fin landzkiem  odbyło  się śnia- 

oar„c na cześć uczestn ików  konferencji, po- 
^  f ia c ie  b a łty ccy  zw iedzili W arszaw ską  

‘‘d iostację T ran sa tlan ty ck ą .
W ieczorem  odbył się obiad  w  resu rsie  k u 

B IA Ł Y STO K ,
(Kor. w łasna)

D nia  13 lip c a  o d b y ł s ię  tu  w iec P P S , aa: pla
cu te a tru  „P a lące", prizy u d z ia le  3 0 0 0  osób. Z agaił 
tow. S z y s z k i  cw icz, na&tępniie 'w yczerpujące  przom ó. 
wicmia w ygłosili tow , tow . P rzy tu ła  i O lszew ski, za
trzy m u jąc  slię spetej alniici nad' p a lą cą  sp ra w ą  bezro 
bocia. M ów cy naw oływ ali zeb ran y ch  do m asowe
go sk u p ian ia  się pod  sz tan d a ram i P P S . d la  d a lsze j 
w alk i • o  p raw a  robo tn icze ;

G a rs tk a  w arch o łó w  kom unistycznych  inoidaretn- 
n ie  u siło w a ła  -zakłócić pow ażny  i  p o d n io s ły  niasitró) 
zebranych  O d czy tan ą  p rzez  tow. W ilkńczyka  r e 
zolucję  CKW . P P S . p rzy ię to  jednogłośnie.

&ąd doraźny
w sprawls l i i i p o  ? » l f l

w? IfOWI.
Lwów, 15 lipca (teł, w!.), — W  dniu dzi

siejszym sąd doraźny w dalszym ciągu rozpa
trywał sprawę oskarżonych o planowanie za
machu na prochownię w e Lw ow ie, Zeznawali 
św iadkow ie Cichocki i Sm olkę, których zezna
nia nader obciążają oskarżonych D ietricha i 
Sołonenkę, W edług tych zeznań wynika, że  
Dietrich przyrzekał świadkom  w ypłacenie zna
cznej sumy dolarów za wykonanie zamachu 
na magazyny amunicyjne w e Lw ow ie, oraz że 
obiecyw ał im ułatw ienie ucieczki po zamachu 
i wyjazd do Rosji, gdzie miała ich oczekiw ać  
sow ita nagroda.

Świadkowie, którzy, jak wiadom o zaw ia
domili o planie zamachu policję, ośw iadczyli 
zgodnie, że nie m yśleli ani przez chw ilę o w zię
ciu udziału w  zamachu. Rozprawy trwają. 
W yrok spodziewany jest b. późnym  w ieczo
rem lub jutro.

T E L E G R A M Y .
K on feren cja  londyńska.

PRZED OTWARCIEM KONFERENCJI.
Londyn, 15 lipca (PAT). P. R, —  Posiedze

nie inauguracyjne konferencji londyńskiej od
będzie się w  sali recepcyjnej w gmachu Foreign  
Office. W  konferencji w eźm ie udział zgórą 100 
osób, w  tej liczbie sekretarze i rzeczoznaw cy. 
Konferencja trwać będzie 2 do 3 tygodni. G łó- 
wnem i osobami, biorąccmi udział w  konferen
cji są: z ramienia Anglji M ac Donald i Snow 
den, z ramienia Stanów Zjednoczonych amba
sador K ellogg i pułkownik Logan, Francji —  
Herriot, C lem entel i generał N ollet, W łoch  —< 
de Stefani, de N ava i D ella Torretta, Japonji—  
Hayashi, i Ishii, Belgji —  Theunis i Hymans, 
Portugalji —■ Norton de M ottos, Serbji —  Ga- 
wrilowicz, Rumunji —  Titulesco i Grecji Ca- 
clamos Tym sposobem  na posiedzeniu inaugu- 
racyjnem obecni będą delegaci 10 państw . D e
legaci niem ieccy zaproszeni zostaną, zgodnie 
z przewidywaniam i dopiero w  końcowem  sta- 
djum konferencji.

Prace konferencji obejmować będą w szyst
kie przyszłe zarządzenia, jakie okażą się ko
nieczne w  związku z w prowadzeniem  w  ży
cie programu D aw esa.

PROGRAM KONFERENCJI.
Londyn, 15 lipca. (PAT.). „Daily Te

legraph’4 donosi, że konferencja londyńska 
rozpatrywać będzie przedewszystkieni na
stępujące 3 punkty: 1) Sprawa niemieckie
go banku emisyjnego; 2) Organizacja nie
mieckich kolei' żelaznych, przewidziana w 
sprawozdaniu Davesa; 3) W ydanie obliga

cji, przewidzianych w sprawozdaniu Dave- 
sa. Następnie — wedle informacji dzien
nika — w ejdą pod obrady następujące 
sprawy: 1) Sposób realizacji sprawozdania 
Davesa; 2) Sprawa udziału Niemiec w kon
ferencji; 3) Sprawy gwarancji Niemiec; 4) 
K w estja zniesienia okupacji; 5) Sprawa kon
troli przeprowadzenia planu Davesa.

Londyn, 15 lipca. (PAT.). Według in
formacji, pochodzących z kół konferencji, 
publicznych posiedzeń konferencji nie bę
dzie, sprawozdania zaś będą ograniczone 
jedynie do urzędowych komunikatów an
gielskich oraz komunikatów poszczególnych 
delegacji.

POŻYCZKA DLA NIEM IEC.
Londyn, 15 lipca. (PAT.). Mac Donald 

odbył w ostatnich dniach naradę 1z finansi
stami angielskimi i amerykańskimi w spra
wie warunków projektowanej pożyczki nie
mieckiej. W edle informacji „Daily Tele
graph" warunki te objęłyby następujące 
punkty: 1) P lan  Davesa nie może być naru
szony; 2) stwierdzona być musi dobra wola 
Niemiec; 3) bezwarunkowe pierwszeństwo 
spłaty procentów tej pożyczki przed wszyst- 
kiemi irmemi zobowiązaniami niemieckiemi; 
4) o ewentualńych uchybieniach Niemiec 
ma decydować bezstronna instytucja; 5) 
sankcje m ają być zastosowane tylko za zgo
dą wszystkich państw i za zgodą przedsta
wicieli interesów wierzycieli.

W iadom ości z  N iem ies.
M AN IFESTA CJA ANTIFRANCUSKA.

Monachjum, 15 lipca. (PAT.), W czoraj 
o godz. 5 popoł. odbyła isię przed tutejszym 
konsulatem francuskim demonstracja, po
nieważ konsulat wywiesił z okazji narodo
wego święta francuskiego trójkolorowe fla
gi. Policja rozproszyła demonstrantów, a- 
resztując kilka osób.

BANK NOT ZŁOTOWYCH.
Berlin, 15 lipca. (PAT.). W  sprawie 

ukończenia prac komitetu organizacyjnego 
banku not zlotowych dzisiejszy „Berliner 
Tagebiatt" donosi, że angielski bankier, Kin- 
dersley, zgodził się w zasadniczych pun
ktach na projekt niemiecki. Bank not zlo
towych z siedzibą w  Berlinie będzie zupeł
nie niezależny ód państwa. Nowe noty (naj
mniejsze z nich 10-markowe) ibędą miały

nazwę „not markowych Rzeszy", ponadto 
przewidziany jest obieg monet złotych, sre
brnych i miedzianych cd 1 fen. do 5 mk. 
Podwaliną banku będzie pożyczka zagra
niczna w wysokości 80,000,000 mk. zł., któ
re Niemcy m ają otrzymać. Cała ilość not 
markowych Rzeszy wynosi Około 5 mil jar
dów zł. Uchwałę komitetu organizacyjne
go doręczono już komisji odszkodowań.

BEZROBOCIE.
Mannheim, 15 lipca. (PAT.). Firma 

„Henryk Lans" zamyka w sobotę ,swe przed
siębiorstwo, wydalając 5000 robotników i 
wypowiadając w najbliższym dozwolonym 
terminie miejsca całemu personelowi admi
nistracyjnemu. Kredytu państwowego fir
mie odmówiono.

R ew o lu c ja  w  B razy lji.
Wiedeń, 15 lipca. (PAT.). ,,‘Neue Freie 

Presse" donosi z Nowego Jorku, że w tam
tejszych kołach politycznych doniesienia z 
Brazylji o rzekomych sukcesach powstań
ców uważają za bardzo przesadzone. Po
wstanie w  Brazylji według tych poglądów, 
sprowadza się do buntu części policji woj
skowej w St. Paolo. Policji tej było nao- 
gół 12,000, z tego część jednak została wier
na rządowi. Rząd chce widocznie zmusić 
głodem powstańców do kapitulacji.

WALKI.
Nowy Jork, 15 lipca. (PAT.). Z San

tos donoszą, że ostatnia walka około San

Paolo była bardzo gwałtowna. Liczbę po
wstańców, którzy bronią San Paolo obli
czają na 64 tys., podczas kiedy wojsk 
związkowych razem z temi oddziałami, k tó
re są w drodze do San Paolo, ma być 24 
tysiące,

Londyn, 15 lipca. (PAT.). Ambasada 
brazylijska komunikuje, że wojska rządo
we skutecznie ostrzeliwały powstańców.

Paryż, 15 lipca. (PAT.). Havas donosi 
z Buenos Aires, że powstańcy znajdują się 
w odległości 13 kilometrów od Santos.

Iiir

AMNESTJA.
Paryż, 15 lipca. (PAT.). Na posiedze

niu nocnem, które trwało do godziny 1,25, 
Izba deputowanych uchwaliła 325 głosami 1 
przeciwko 180 przyjęcie całokształtu pro
jektów ustawy o amnestji, poczem posie
dzenia Izby deputowanych zostały odro
czone do 23 b. m.

Londyn, 15 lipca. (PAT.). Na dzisiej- 
szem posiedzeniu izby lordów lord Parmoo- 
re zapowiedział, że we wrześniowych obra
dach Ligi Narodów Anglję reprezentować 
będzie przedewszystkiem premjer, mówca 
zaś będzie drugim delegatem. Lord Par- 
moore oświadczył dalej, że sprawozdanie 
przesłane sekretarjatowi Ligi w Genewie, 
określające stanowisko nowego rządu an
gielskiego wobec szeregu spraw, podlega
jących kompetencji Ligi, zostanie niebawem 
podane do wiadomości publicznej.

I
Biało gród, 15 lipca. (PAT.). Komisje

obradujące nad zawarciem układu handlo
wego włosko - jugosłowiańskiego ukończy
ły wczoraj swe prace. Układ handlowy 
przewidziany jest na 3 lata i wejdzie w ży
cie po ratyfikowaniu go przez parlamenty 
obu krajów. Delegacja włoska pozostanie 
w Białogrodzie przez pewien czas celem 
ukończenia kilku innych konwencji, m. in. 
konwencji konsularnej.

ma.
Kraków, 15 lipca. (PAT.). Dziś odbył 

się tu pogrzeb J. Fedorowicza, prezydenta

m. Krakowa. W  uroczystości wzięli udział: 
imieniem rządu  —  wojewoda krakowski, 
Kowalikowski, imieniem Senatu — senator 
Nowak, minister Skrzyński, grono posłów, 
konsulowie obcych państw, przedstawicie
le miast, wojskowości, członkowie rady  
miejskiej, urzędnicy oraz publiczność. 
Przed ratuszem przemówienie wygłosił wi
ceprezydent m. Krakowa, dr. Wielgus oraz 
przedstawiciel magistratu, Grodyński imie
niem urzędników. Następnie kondukt ru 
szył na cmentarz. Zwłoki złożono do gro
bu rodzinnego na cm entarzu Rakowickim.

Z powodu zgonu prezydenta m. Kra
kowa w dalszym ciągu nadesłali kondolen- 
cje: prezes radv ministrów. Grabski, mini
ster spraw zagranicznych, Zamojski i inni.

liin i lUisniau
—  W iczoraj na- 1'njii ko lejow ej W arn d o rf —  B o

d e  nb ach  w y d a rzy ła  s ię  'k a ta s tro fa  k o le jo w a . Od 
p rze jeżd ża jąceg o  p o c iąg u  to w aro w eg o  o d e rw ało  się 
27 wagonowi, k tó re  p o to czy ły  się  w k ie ru n k u  do 
W arn sd o rf W ag o n y  w y k o le iw szy  się na  z a k rę 
tac h  w p a d ły  d o  janu i ro zb iły  s:ę. J e a e n  z iuaK - 
c jo n arju szó w  k o lejow ych  p o n ió sł śm ierć.

—  U  w y b rzeży  Irlandiji z a to n ą ł ang ielsk i s ta 
t e k  tran sp o rto w y  „L iam orc", p rzy czem  17 osób  u- 
to n ę ło , jednej osob ie  u d a ło  s ię  uratow rać.

—  W  G d ań sk u  w y b u ch ł s tra jk  ro bo tn ików ’ b u 
dow lanych .

—  „B erliner T a g e b ia t t1 d o n o si z K ró lew ca: 
K om unista. N ach tigall, usiłu jąc  p rzeszk o d z ić  rew i
zji w  jego m ieszkan iu , s trz e li ł  do  u rzęd n ik a  poli
cyjnego i z ran ił go c iężk o  w  p ie rś , p o czem  zbiegł.

—  W  d n iu  św ię ta  narodovcego F ran c ji ko lon ja  
p o lsk a  w P a ry ż u  z łoży ła  w ien iec  na g ro b ie  n ie 
znanego  żo łn ie rza , i
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N a  r a t y i

Na n a jd o g o d n ie jszy ch  w a ru n k a ch . 
Z a liczk a  w ed łu g  m o ż n o śc i płatni*  

c z e j  k lijen ta .
S p ła ty  d łu g o term in o w e .

W ykwintne M i n i ,  Mion n A  I gitowi IfoiiiH
nabyć m ożna tylko w  P ie r w sz o r z ę d n e j  P racow n i

f  A l f l t W ł ^ n n M ^  B iarjań sk a  Ns 9 m . 5,
1 . ) | U R r y C p U I  tel. 257-03, w bram ie II piętro.

wl. H .  B R U K O W I C Z

Ruch robotniczy
Z żyda parfji

Prezydjum C. K.  W.
Dziś o godz. 3 popoł. w lokalu Związku 

Polskich Posłów Socjalistycznych odbędzie 
6ię posiedzenie Prezydjum C. K. W.

Sekretarjat  Generalny.

C K. W.
Dziś o godz. 4 popoł. w lokalu Związku 

Polskich Posłów Socjalistycznych odbędzie 
się posiedzenie Centralnego Komitetu W y
konawczego P. P. S.

Sekretarjat Generalny.
W środę, da. 16 b. ta.

Pocztow a Org. P. P. S. O godz. 7 w lokalu O. 
K R., Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu.

Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 6 w lokalu 
OKR., Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedze
nie kom itetu.

Dzielnica Starów ka. O godz. 7 wiecz. w lokalu 
dzielnicy R ycerska 4/6, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu  dzielnicowego

D zielnica Jerozolim a. O godz. 7 wiecz. w 'lo
kalu  dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie <się posiedze
nie kom ite tu  dzielnicow ego

W  czw artek, dn. 17 b. m.
Zebranie K om itetu Dotmt Ludowego, O godz. 

5 popol w lokalu O.KiR., AL Jerozolim skie 6, od
będzie się posiedzenie członków  K om itetu Domu 
Ludowego.

Dzielnica Powiśle. O  godz. 7 w iecz , w lokalu 
dzielnicy, Solec 65, tow. Jan  Źerkowski wygłosi 
odczyt na tem at ..Ruch spółdzielczy a socjalizm1'.

W  p iątek , do. 18 b. m.
Egzekutyw a O.K.R. P.P.S. Punktualnie o godz 

8 wiecz. w lokalu OKR PPS., Al. Jerozolim skie 6 
odbędzie się posiedzenie Egzekutyw y OKR. PPS.

Ruch zawodowy
Zw. Prac. Jnst. Użyt, Publ. w  Polsce, O ddział 

W arszawa II (miejscy1), W arecka 7 m. 4. Dziś o 
godz. 7 wiecz. w lokalu Związku odbędzie się p o . 
siedzenie Zarządu.

Ze Zw. M etalow ców. S ek re ta rja t Oddziału 
W arszaw skiego Zw. M etalowców, Leszno 53, w zy. 
wa członków  Związku na posiedzenie w dn. 17 b.m„ 
w czw artek , o godz. 7 wiecz. O becność obow iąz
kow a pod rygorem organizacyjnym.

C entralny Związek robotników  przem ysłu spo
żywczego. S ek retarja t I Oddz. piekarzy Zw. zaw. 
rob. przem. .spożywczego zawiadamia, iż w szelkie 
upoważnienia wydane członkom  Zarządu dzielni
cowym, oraz m ętom  zaufania z dniem 15 lipca 1924 
r  przestają być ważne. N atomiast ważne ibędą tyl
ko z da tą  po 15 lipca r. b z podpisam i przew ód, 
niczącego Ciesielskiego i sekretarza Kowalskiego.

Ruch kuSŁ-ośwtatowy*
T. U. R.

W ycieczka do Anina. W  niedzielę, dn. 20 b m,, 
odbędzie się w ycieczka do Schroniska W ydziału 
O pieki nad Dzieckiem w Aninie. organizowana 
przez W ydział Młodzieży T. U. R. Bilety wi cenie 
1 zł. 59 gr. nabyw ać można w Sekretariacie T U.R., 
Al. Jerozolim skie 6, między 5 — 7 popoł. i na 
Kołach Młodzieży. Zbiórka punktualnie o godz. 
8 rano na stacji Most.

Kolonje Letnie.
Zarząd Główny T U. R. urządza 2 tygodniowe 

Kolonie letnie nad morzem polskiem. Wyjazd na 
kolonje nastąpi grupami — 1 i 15 sierpnia. U czest
nicy kolonii mieszkać będą w namiotach. U trzy . 
manic 1 mieszkanie kosztow ać będzie 3 żł dziennie.

Prócz kąpieli morskich o r g a n i z o w a n e  będą w y
cieczki piesze i statkam i (Gdańsk, Sopoty, Hel, 
Gdynia i in.) U rządzając powyższe kolonje letnie 
Zarząd Główny T. U R. chce dać proletariatow i 
możność skorzystania przy małych kosztach z ta 
kiego odpoczynku, z jakiego korzystały  dotąd  je
dynie slery zamożne.

Zapisy na kolonie letnie zgłaszać na 'eży  dc 
Sekretaria tu  G eneralnego T. U R. (W arszawa, W a
recka Nr 7, od godz. 5 — 7 w ) dn 20 ihpca na 2-gą 
i do 5 sierpnia na 3-cią, wiptacając 20 złotych, ja . 
ko pierwszą ratę za utrzymanie.

Osoby zapisane na l-szą  kolonię lebiią od du
l  •___  . _ ' i  j -  c _ l . _ - i . _ N ... r<___15 b m winny się zgłosić do Sekretariatu  G ene- 

r»lor.g« T U R.

Rozmaitości.
’Firm a Forda  sprzedała w ciągu 21 la t 10 miljoców 

samochodów.
Przed paru tygodniami firma am erykańska 

Forda, egzystująca od 21 lat, wypuściła w świat 
'10-mrljonowy z rzędu automobil. A utomobil ten 
kupił niejaki Fr. Kulicz, który wyruszył na nim w 
podróż dokoła kontynentu  amerykańskiego

R e d a k to r  n a c z e ln y  d r . F e lfk a  P erL

DOLINA SZW AJCARSKA ul. Szopena 3j1l
Dziś i codzienn ie

K oncerty O rk iestry

S T .  ł i n i l Y S Ł O U S K I E G O
i przedstawienia estradowe. 

W szystko za 4 z ło te . Początek 7 i pół w.
M iejsca siedzące  bez dopłaty.

C ukiernia — R estauracja .

Życie gospodarcze.
N otow ania  giełdy w arszaw skiej

Doi. S tan. Zjedn. za 1—5.18. i pól 
Franki francusk ie  za 100—26.89 
Funty ang ielsk ie  za 1—22.71 
Florenty hoiend. za 100—196 1 0 
Kor. czesko—slow. za 100 15 31 
Franki szwajc. za 100—95.40 
Korony austrjac . za 100 000—7.32 
Liry włoskie z 100 - 22.41 
Franki belgijskie za 1 0 .—23.80

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw, Insty tu tu  M eteorologicz)

T em peratura najwyższa wynomła w czoraj w 
W arszaw ie 18, najniższa 12.

■Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi
siejszym: zachm urzenie um iarkow ane, dość ch łód , 
no, przelotne deszcze, um iarkow ane w iatry zachod
nie i północno-zachodnie

Z B ratnich Pomocy. C entrala A kadem ickich 
B ratnich Pomocy na uczelniach warszaw skich ogta. 
sza niniejszem k o n t «  na stanow isko dyrek tora  
W ydziału W ykonaw czego wakujące od dn. 1 w rze
śnia b. r . W ymagane kw alifikacje: nie mniej 2-ch 
lat wyższych studjów:, przynależność do Bratniej 
Pomocy, znajomość stosunków1 w organizacjach 
akadem ickich w1 Polsce, referencja Bratniej Porno, 
cy odnośnej uczelni.

Bliższych informacji, udziela się wi godz 10—12, 
K opernika 41, pok. 1, lub telefonicznie 217-58. T er
min składania ofert z dołączeniem  curriculum  vitae 
i referencji upływ a dn 15 sierpnia 1924 r.

III Zjazd W olnego H arcerstw a odbędzie się w 
dniach 1 do 3 sierpnia r. b . w Helenówiku, stacja 
Anin pod W arszaw ą Trzeci dzień zjazdu pośw ię
cony będzie specjalnie rozw ażeniu w jaki sposób 
może m łodzież wziąć udział w  walce o pokój p o 
w szechny. Zgłoszenia uczestn ictw a w zjeździe n a . 
leży nadsyłać bezw łocznie pod adresem: Zjedno
czenie W olnego H arcerstw a, Kraków, Aleja K ra 
sińskiego 8.

W ystaw a Legjonów Polskich w  Krakofwic. Dla
uczczenia dziesięciolecia pow stania Legjonów P o l
skich z inicjatywy Związku Legionistów  w  K rako . 
wie, o tw arta  zostanie we wrześniu r  b. Wystawia 
Legjonów Polskich w K rakow ie w  salach Tow 
Sztuk 'Pięknych. W ystawa obejmie dzieła sztuki 
oraz pam iątki legionowe

W  tym ceh’ zawiązał się K om itet Obywatelski 
W ystawy, k tó ry  zaprosił na swego prezesa d-ra 
Jerzego Mycielskiego, prof. U niw ersytetu  Jag ieł- * 
lońskiego. U roczyste otw arcie W ystaw y odbędzie 
się dn. 7 w rześnia r. b

Zgłoszenia na W ystaw ę przyjmuje: S ek retarja t 
K om itetu W ystaw y Legjonów Polskich, Kraków, 
ul. Sienna Nr. 16

W Y P A D K I .

Samosąd nad złodziejami. Dwaj złodzieje, po
w yłamaniu okna. dostali się do m ieszkania Jana 
Piełr.usa w Rudzie Strawczyńskiej, pow. Kieleckim, 
celem dokonania kradzieży. Domownicy obudziw
szy się ze snu,^ zatrzym ali plądrujących złodziei Na 
alarm nadbiegli sasiedzi i urządzili samosąd, nad 
złodziejami bijąc ich kijami, kłonicam i, cepami i ka- 
mien'ami. Pod silnemi uderzeniami złodzieje ponie . 
śli śm ierć na miejscu. Zabitymi okazali1 się bracia 
Ludwik i Stanisław  Gruszka, zawodowi złodzieje

Ujęcie złodziei tramwajowych. Na ul, M arszał
kowskiej róg Św iętokrzyskiej posterunkow y 8 k o 
misariatu, W ładysław  M ietliński, w tramwaju linji 
Nr. 6 ujął dwuch złodziei, k tórzy  robiąc sztuczny 
tłok usiłowali okraść pewnego Francuza. Ujętych 
odprowadzono do 8 kom isariatu, gdzie okazało się, 
że są to: Marjan R eder i Józef Żychliński. Po od . 
prowadzeniu ich do urzędu śledczego stwierdzono, 
że obaj są zawodowymi złodziejami kieszonkowy

mi. specjalistam i od okradania pasażerów  w tram 
wajach. Obaj przed kilku, dniami opuścili mury 
więzienne, gdzie odsiadywali kary  za tego rodzaju 
kradzieże..

Teatr i muzyka.
TEA TR  POWSZECHNY.

„Nowa podróż po W arszaw ie1', wodewil w 4 akiach. 
W edług Szobera nap, W acław  Olszewski. Rezys. 

Al. Szarkow ski.

K to ze starszego pokolenia nie widział wode
wilu „Podróż po W arszaw ie"?! W  swoim czasie 
cieszył się on olbrzymt-cm powodzeniem!, grywany 
w ogródkowych teatrzykach.

P rzeróbka dużo niżej stoi od pierw ow zoru, i 
bodaj w iększą część tej wesołości, jaka powstaje 
na widowni, powoduje ujęcie reżyserskie i gra a rty 
stów, niż wyczucie i wykazanie istniejącego ko
mizmu przez autora Najlepiej jeszcze w całości 
wyszło dostosow anie tekstu  i sytuacji do chwili 
obecnej.

Jeśli chodzi o wykonanie — by? to dzień p. 
Krotulskiego, w roli Fafuły. Spisywał się najlepiej, 
ale też tylko on. Pozatem  mile dziwiła gra p. B ie r
nackiej, jako Angielki,, miss Shocking — i przez 
autora i p rzez  artystkę  dobrze podpatrzony  typ.

Kizia i Kocia — to  postacie mniej udatne, a p.p 
D ąbrow ska i E lw ing.Sarnecka zbyt szybko kazały' 
sm się przedzierzgnąć wi śmiałe, obyte W arsza
wianki M niej też  zadowala postać G rojserszy- 
ka (p. Szarkow ski), którego nadętą  pewność sie
bie artysta  przypraw ił trochę za ostro. Zwraca 
uwagę dekoracja  w  pierwszym  akcie, świeża i ład
nie, a żywo skom ponowana.

W ieczorny chłód W* te  m ało upalne dni lipca 
nie daw ał się we znaki, gdyż w yjątkowo k ró tko  
trw ały  przerwy, za co publiczność by ła  w dzięczna 
dyrekcji, nie będąc jednocześnie zmuszona do nie
cierpliwego, długiego oczekiwania na rozpoczęcie 
następnego aktu. m.

T e a tr  Rozmaiłoś cL Codziennie ,/Nieprzyja- 
ciółka". W sobotę prem jera komedji Savoir’a i  
Rey'a p  L „Gdy kob ie ta  zapragnie".

T ea tr Letni. Codziennie .Prom ienie F  F "  
W inaw era

T eatr Kcmedja, Codziennie „Musisz się pan 
ożenić'

T ea tr Nowości. Codziennie z udziałem a rty 
stów  „Qui pro Quo" „Pipm an szaleje".

T eatr W odewil. Codziennie „M arjetta"
T ea tr im. F redry. Codziennie „Tam ten".
T ea tr S tańczyk. Dziś ostatni raz „K oszałki,

opałki". Ju tro  prem jera.
„P tak  N iebieski". Druga prem jera „P taka N ie

bieskiego" zdobyła sobie niezw ykłe pow odzenie. 
Przepełniona widownia te a tru  „Rococo" nagradza
ła b u rzą  oklasków  „K atarynkę", ,jMaj“, „Pieśni
błazna" i niezw ykle efektow ną inscenizację „Gór
K aukazu".

Z TEATRÓW  ŚWIETLNYCH.
KINO „PA N" i „NOW Y11 — „Bogini dżungli11.

Żądna sensacji publiczność przeżyw a chw ile tr. 
pojenia, patrząc na ten  obraz, w prost przeładow a
ny emocjonującemi scenami Zły wuj czyha na m a
jątek  swej kilkoletndej siostrzenicy, B etty  i  un ie . 
szkodliwia ją  w ten sposób, że każe ją w ykraść, 
wsadzić do balonu i puścić na los szczęścia. D ziew 
czę wylądowulje w śród dzikiego szczepu afrykań
skiego, k tó ry  uznaje ją  za „białą1’ boginkę, zesła .

ną z nieba i składa jej hołdy Ralf, przyjaciel 
dziew czynki z lat dziecinnych, udaje się w parę lat 
później na poszukiwanie zaginionej, odnajduje ją  w 
dżungli i zabiera do ojczyzny. Rozpoczyna się po
dróż, najeżona niesłychanem i niebezpieczeństwam i 
i przeszkodam i ze strony złych tludzi i dzikich zwie
rząt. Kolejno jedno po drugiem czyhają na 
m łodą parę, aż trudno naw et nieraz zorjentować 
się w tym  chaosie i powiązać sytuację ze sobą. O- 
czywiście, ze wszystkiego nasi podróżnicy w ycho
dzą obronną, ręką, zawdzięczając ratunek  swym 
przyjaciołom, wiernej małpie i słoniowi, lub też  
swojej w ielkiej odwadze i zimnej krwi (np. walka 
z lam partem ' na aeroplanie) lub  też przypadkowi. 
Zapowiedziane są jeszcze . 2  serje takich nie.praw- 
podobieństw:; tam  ostatecznie rozstrzygnie się los 
naszych bohaterów , k tórych  role kreuje para sym . 
patycznych artystów  O bok nich na uwagę zasłu
guje przedew szystkiem  aktor, odtw arzający rolę... 
cudownie zręcznej i rozumnej małpy, która potraf: 
celnie strzelać, sterow ać okrętem , .palić fajkę, upić 
się w ódką i f  d.

Ilustracja muzyczna ułożona jest medbaie: 
„W alkirja" i „Tannhauser" stanow czo się nie n a 
dają do egzotycznego obrazu.

Sport.
R egaty m orskie w  Gdyni.

Tegoroczne regaty m orskie w Gdyni odbędą I 
się 10 sierpnia. Kom itet organizacyjny stanowi L i- j 
ga Żeglugi 'Polskiej na czele z komandorem. Jacy- j 
niczem Udział w  zaw odach zgłasza Polski Zwią
zek Żeglarski, Sekcja Żeglarska W ojskowego Kici. J 
bu W ioślarskiego w  W arszaw ie (12 łodzi), Klub Że- j 
glarski w Chojnicach (27 łodzi), P ierw szy Pokhś 
Yacht Klub w Gdańsku, A kadem icki Zw iązek S po r
tow y w W arszawie, oraz m arynarka wojenna i h an . I 
dlowa, organizacje wodne na B ałtyku i h p.

W W arszaw ie informacji udziela i zgłoszenia 
przyjmuje Polski Zw iązek Żeglarski (C zerniakow 
ska 195 m. 13, tel, 15-06).

•ta

Ks;ążki nadesłane.
U kazały  się dalsze tomy ,-Bibljoteczki Uniw. 

Lud. M łodzieży Szko lnej", w ydawanej nakładem  
księgarń! G ebethnera i W alffa, zaw ierające n a s tę 
pujące utwory: A dam a G rzym ały u Siedleckiego  
„K ołnierz'1, M arji K onopnickiej „W G dańsku ta j
że autorki „H rablątko ' i  , J a k  Suzin zginął", oraz 
nowe wydanie noweli / / .  Sienkiew icza  p. t. „Z pa
m iętnika poznańskiego nauczyciela'".

•w **

Czasopisma nadesłane.
Nr. 28 .W iadomości L iterackich" pnzynosi w y

w iad z J . Kadienem - Banidroiwskim, korcspondcm
cję K. Szymanowskiego z Pragi o  festSvahi muizyez 
nym, korespomidleację T . Ignatpwicza z Moskwy o 
wiosennym sezonie teatralnym , korespondencję J  
Janow skiego z K rakow a o nowym dlnaimacie K. H, 
Rostworowskiego, fełjeton J .  Iwaszkirewtkza „Pie
sek z Conegliano ’, artyku ły  o lite ra tu rze  am ery
kańskiej i  o  sensacyjnym  procesie literackim  w  P a
ryżu, polemikę W. Husarskiego iz Olwidcm o  Ro- 
dilnia, nowelę S. Grabińskiego „Cziarna W ólka'1 (w 
całości), uwagi S. Zahorskiej wa tem at „Niebies
kiego Pliaka' oraz działy  bieżące z  .G ilo tyną1' nu 
czele.
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U pad-k  z rusztow ania. Przy odbudowie spa
lonej .fabryki „W ulkan’1 przy  u l  Jagiellońskiej 4/6 
w czasie pracy spadł z rusztow ania z wysokości 
I p iętra  robotnik, 22-letni W ik to r Paszkow ski L e . 
karz Pogotow ia stw ierdził ogólne potłuczenie i  po 
udzieleniu pomocy, przew iózł poszw ankowanego 
do domu przy ul S trzeleckiej 'Nr. 26.

Po spożyciu 2 klg. czereśni. 404etoi Mojsie 
Rybak, handlarz, po spożyciu 2 klg. czereśni za
chorow ał nagle na ro<*u u l Leszno i Żelaznej L e
karz Pogotow ia stw ierdził boleści brzucha i po u- 
dzieleniu pomocy, przew iózł am atora czereśni do 
rzpitala żydowskiego na Czystem.

W yrodna m atka. W  m ieszkaniu Stanisławy 
W ójcickiej przy ul W ilcze; Nr. 24, służąca jej, A n . 
tonina Machówna, powiła dziecko, k tóre następnie 
schow ała do siennika w  łóżku. Dziecko zadusiło 
się. W yrodną m atkę przew iozło Pogotow ie Kasy 
Chorych do kliniki położniczej przy szpitalu Dz 
Jezus.

1 1 ,1 6 1  »

WARECKA 7,
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE: 

A F IS Z E . ULOTKI. DRUKI BIUROWE. 
_  KSIĄŻKI I BRO SZURY . _

rhhnrńuf do p°moęy ślusarzom
L illdp iun  przyjm ie zaraz fabry
ka „M etal" Praga, S trze ieek a3 0

PRZYJMUJE DO DRUKU:

DZIENNIKI. TYGODNIKI, MIESIĘCZNIKI.

mm s t u k
Na ż ąd an ie  p rzed k ład am y

CENY HUE.
k o sz to ry sy , n

szkoła kroju, szy •8 1 ) Znana cia. m odniarstw a.
bielizny, haftu ł\. W iśniewskiej 
N iecała 12. Kurs nauczycielski 
i domowy. Patenty cechow e. Za
pisy codziennie . Dla sam ouków  
podręcznik  kroju.

li) Zspów , budzików* ze9"r‘ków reperac je  ta 
n io dobrze. Z egarm istrz Gutma- 
cher. Sm ocza 21.
n« Zakładu W ychowawczego na 
HU m iesiąc s ie rp ień  pottzebni 
są  2 wychowawcy, lub w ycho
w awczynie. O ferty sk ładać n a 
leży do b iura „R obotniczego Wy
działu O pieki nad dzieck iem ” 
W arecka 7 od 10 —1 i od 4—7.
Iijnl-iif sam odzielny asfalciarz  z 
LUJiilJ dośw iadczeniam i w ro 
botach  asfaltow ych i izolacyjnych 
poszukiw any do fabryki w Mało- 
oolsce Z achodniej. Zgłoszenia 
pod „flsfalciarz” do fldm in.

ę tn łnw iirh  syPl<jlnh gabinetów  
tfluiJwjfll], gustow nych kilka
dziesiąt wobec zasto ju  ceny wy
jątkowe. Udzielam kredytu. P lac 
A leksandra 13, róg Zórawiej.

D(. Korabiewicz
Ch. w ener., m o c a e o p łe .  I skórne  
4 - 7  P a n i e  • -  2 .  Tel. 131—37, 

N o w y  Ś w i a t  21.
C horoby 

. _________  w ener., skó 
ry, n iem oc płc. W ielka 6 (róg 
Złotej), tel.,152-13, do 11 r. i 4-7'|„-

O l. I M 8.  f

M a s z y n y  do szycia ,.Kasprzyc
ki ego". Hurtow o—D etaliczn le — 

Raty. W arszawa, M arszałkowska 
153. Zam aw iać m ożna listownie.

I \  Makii solidnych wybór woli) IłlEulI bec zastoju ceny bez 
konkurencyjne. U dzielam  kredy
tu. P lac Trzech Krzyży 13, róg 
Żórawiej.

zgrane po łam ane kupują 
lub zam ieniam  na nowe. 

P lącą najwyższą ceną. Przyjmuję 
sie również do reparacji wszel
kie instrum enty muzyczne. Fet- 
genbaum , B ielańska 1.

Grsmnfnnv |nstrumenły muzv-UluilłUiuUy czne w wielkim wy
borze oraz płyty najnowszych n a 
grań poleca po cenach  na jn iż 
szych Feigenbaum , B ielańska 1.

Em m !T,lko 40 llo,,reh “wy garn itu r m arynar
kowy. O gólna wyprzedaż garni 
turów, palt, płaszczy, m aiynarek  
aipagowych, spodni. Szyjemy na 
zam ów ienia o 50& taniej. Posia
dam y wielki wybór m ateijałów  
Sipowski i Majewski. Chm ielna 
49 m. 5.

tłom aczka, przyj
m uje tłom aczenia 

angielsko-po lsk ie  i p o ls k o -a n 
gielskie. Również przepisyw anie 
na m aszynie. W iadom ość w F.d 
m inistr. „R obotn ika" W arecka 7.

W ydawca: Rada Naczelna P. P* S. Redaktor odpowiedzialny: Jan M. Borikl. O d b ito  w  d ru k a rn i „ R o b o tn ik a " , W a re c k a  7


